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28 PAŹDZIERNIKA — 8. LISTOPADA: 
DNI FILMU RADZIEGKIEGO 


Od 28 października trwają w całym kraju 
tradycyjne Dni Filmu Radzieckiego. Główną 
pozycją imprezy jest „Anna Karenina” reż, 
Aleksandra Zarchiego — według powieści 
Lwa Tolstoja. Obok pozycji nowych — pod- 
czas imprezy zostaną wznowione najciekaw- 
sze pozycje z dawnego repertuaru. 


FESTIWAL FILMOWY W SOPOCIE? 


W październiku powstało w Sopocie To- 
warzystwo Przyjaciół Sztuki, skupłające 
wszystkich sopockich twórców, a będące 
filią Gdańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuki, Przewodniczy rektor PWSM — R. 
Hessing. 


MIGAWKI Z PLANU 


„PRZYGODA Z PIOSENKĄ” 


Reż, Stanisław Bareja („Żo- 
na dla Australijczyka”, 
żeństwo z rozsądku”) realizuje 
od lipca nowy film „Przygoda 
z piosenką” — komedię z tań- 
cami, piosenkami, humorem. 
Zamierza w niej pokazać bla- 
ski i cienie kariery młodej 
dziewczyny, która za wszelką 
cenę usiłuje zostać gwiazdą. 
Scenariusz fllmu napisał Jerzy 
Jurandot w oparciu o fragmen- 
ty libretta swojej operetki 
„Miss Polonia". _ Kompozyto- 
Tem ilustracji muzycznej | pio- 
senek jest Marck Sart, opera- 
torem Franciszek Kądziołka, a 
scenografem Jerzy Masłowski. 


Główne role objęli: Pola Ra- 
ksa (na zdjęciu z prawej), Bo- 
gdan Łazuka, Barbara Kraff- 
tówna, Czesław Wołłejko, Zdzi- 
sław Maklakiewicz i Irena San- 
tor. Pola Raksa gra młodą pio- 
senkarkę, której pierwsze suk- 
cesy przewracają w głowie. 
Rezygnuje z propozycji wystę- 
pów na estradach krajowych 
i wyjeżdża do Paryża z nadzie: 
ją na sukcesy w „Olimpii” 
Osamotniona w wielkim, ob 
cym mieście zaczyna tęsknić 
za Warszawą, przyjaciółmi i 
porzuconym chłopcem — mło- 
dym kompozytorem i piosen- 
karzem. 


Z inicjatywy J. Afanasjewa t A, Cybulskie- 
go, sekretarza generalnego GTPS w Gdań- 
sku, na uroczystej inauguracji odczytano 
projekt zainicjowania w Sopocie Międzyna- 
rodowego Festiwalu Filmowego na wzór 
Bergamo czy Karlovych Varów, który orga- 
nizowany w odpowtedntm mtesiącu przedłu- 
ży rekreacyjność Sopotu i zaszczepi mu no- 
wą, ciekawą tradycję. Projekt spotkał się 
z uznaniem członków towarzystwa i władz 
miejskich. Projekcje festtwalowe odbywa- 
tuby się pod znakiem rywalizacji o nagrodę 
Czerwonej Róży. Ewentualne hąsło: współ- 
czesny bohater w filmie. . 


W. „ILUZJONIE”: 
KINO PRADZIADKÓW 


w Pażązierniku zapoczątkowano w kinie 
Iluzjon” nowy cykl filmów, które będą 
rezentowane jako pozycje „Kina pradziad- 
ków", W programie czytamy: „Jakie filmy 
znajdowały się na polskich ekranach przed 
pięćdziesięciu laty? Oto pytanie, które z 
pewnością stawiali sobie niejednokrotnie ci 
i owi widzowie »Iluzjonus, zainteresowani 
ciekawostkami starego kina. Pragnąc czę- 
śclowo zaspokoić ich ciekawość, wprowadza- 
Er do repertuaru nową, stałą ISTA Co 
miesiąc na nasz ekran wchodzić będzie je- 
den z tych tytułów, które miał okazję wi- 
dzieć w kinach warszawskich pradziadek 
dzisiejszego widza »Iluzjonu=". 

Serię otwiera obraz Jakuba Protazanowa 
„Ojelee Siergiej”, zrealizowany w roku 1918 
Ww oparciu o powieść Lwa Tolstoja. 


KLUB FILMOWY TEMATEM PRACY MAGISTERSKIEJ 


Od Kazimierza Mtynarza, prezesa Dyskusyjnego Klubu Filmowego „Kamera 
w Poznaniu, otrzymaliśmy ciekawą wiadomość: długoletnia działalność tego 
klubu stała stę przedmtotem pierwszej w kraju pracy magisterskiej. Napisat 
ją mgr Kaztmierz Przyszczypkowski w Zakładzie Oświaty dla Dorostych Unt- 
wersytetu tm. Adama Mickiewicza w Poznaniu, Praca zawiera rozdziały na 
temat historii „Kamery”, motywów uczestnictwa, form działalności, ttp. 


FILMY ANIMOWANE W USA 


Trzy polskie filmy animowane — „Klatki Mirosława Kijowicza, „Trzynasty 
baran» Zofii Oraczewskiej i „Wszystko jest liczbą” Stefana Schabenbecka — 
były pokazywane na III Międzynarodowej Wystawie Filmu Animowanego w 
Stanach Zjednoczonych, Wystawa ta jest organizowana przez Los Angeles 
Country Museum of Art i objeżdża z filmami muzea i uniwersytety Stanów 
Zjednoczonych, Zestaw filmów polskich obejrzało pięć tysięcy osób. 


REŻ. WŁADYSŁAW NEKREBEGKI 


Klub Krytyki Filmowej SDP i Komisja do Spraw Filmu dla Dziect t Mło- 
dzieży Stowarzyszenia Filmowców Polskich zorganizowały w Warszawie ko- 
lejny pokaz z cyklu poświęconego twórcom filmów dla dzieci. Pokaz poświę- 
cony byt twórczości reż. Władysława Nehrebeckiego. 


POKAZY AUTORSKIE 
FILMÓW DLA DZIECI 


„TORTURA NADZIEI” - NAGRODZONA 


Na międzynarodowych targach filmów telewizyjnych 
(MIFED) w Mediolanie jury Krytyki Filmowej (FIPRE- 
SCI) przyznało nagrodę za najlepszy barwny film telewi- 
zyjny „Tortura nadziej” Ewie i Czesławowi Petelskim, 


| WYSŁALIŚMY 


ń DO BELGRADU. 


Na V Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmów 
Technicznych w Belgra- 
dzie (28 października — 
2 listopada) kinemato- 
grafia nasza pokazuje 
lilm „Polska metoda 
spawania miedzi” reż. 
Józefa Arkusza, 


FILMY O MUZEACH 


Muzeum  Świętokrzy- 
skie w Kielcach organi- 
zuje 14 i 15 listopada 
przegląd _ „Ekspozycja 
muzealne w problema- 
tyce filmowej", Tego- 
roczny przegląd otwiera 
zamierzone i na dalsze 
lata projekcje filmowe 
poświęcone problematy- 
ce muzealnej. 


ZMARŁ ANATOL STERN 


W Warszawie zmarł w wieku 69 lat Anatol Stern — poeta, prozałk, krytyk, publicysta 1 tłu- 
macz, autor wielu scenariuszy filmowych. Współtwórca polskiego futuryzmu debiutował wier- 
szami „Futuryzje” (1919). Jednym z najgłośniejszych poematów Anatola Sterna w okresie mię- 


dzywojennym była „, 
zreal:zowali pierwszy polski film awangardowy. 


turopa”, według której w 1932 roku Franciszką i Stefan Themersonowie 


Anatol Stern opracował około trzydziestu scenariuszy filmowych — sam, bądź z innymi pisa- 
rzami, m. in. z Wacławem Sieroszewskim, Andrzejem Strugiem, M. J. Wielopolską i ze swoją 


żoną. (Oto nicktóre z nich: „Pan Twardowski 
czy”, „Barbara Radziwiłłówna”, „Cząrna pert 
ra”,'„Profesora Wilczura”, „Drugiej młodości! 
romansu”, „Przedwiośnić 


oraz adaptacje 
„ „Młodego las 


o mój mąż robi w nocy! 


„„Pani minister tań- 
morza”, .„Znacho- 
„Niebezpiecznego 


Anatol Stern pisał także eseje o filmie. Zostały one wydane w tomie „Wspomnienia z Atlan- 


tydy”. 


Zmarły pisarz odznaczony był Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 


„Przygody z plosen- 
nieskomplikowana, 


równy), występy znanych z 
społów: „Drumiersi” i „Novi”. 
Z atelier łódzkiej wytwórni 
ekipa przeniosła się do Opola, 
następnie do Paryża (w bardzo 
uszczuplonym składzie: reży- 
ser, operator, kierownik pro- 
dukcji 1 trójka aktorów) 1 
wreszcie do Warszawy. Nasze 
zdjęcie (obok) przedstawia jed- 
ną ze scen realizowanych 
przed kinem „Skarpa”; w £il- 
mie będzie to ulica paryska. 
„Przygoda z piosenką" po: 
wstaje w kolorze i w formacie 
panoramicznym, (esw) 


KUPILIŚMY 


„PO RUSI”. Radziecki film obyczujowy, 
oparty na autoblograficznych motywach 
opowiadań Maksyma Gorkiego, ukazujący 
młodzieńczy okres życia wybitnego pisarza. 
W roli pisarza Aleksiej Łoktiew, poza tym 
grają: Roman Filippow, Georgij Kawtara- 
dze, Swietłana Sawietowa. Reżyserował Fło- 
dor, Filippow. 

„TAKI DUŻY CHŁOPAK”. Radziecki fllm 
wojenny, ukazujący epizod 2 pierwszej fazy 
niemieckiej agresji, Ewakuacja cywilów za 
Ural włdzianą oczyma ośmioletniego chłop- 
ca. Grają: Zinatda Ktrijenko, Igor Ozterow, 
Alosza Żarkow. Reżyserowała Marta Fiedo- 
rowa. 

„MĘSKI, ŻEŃSKI”. Film Jean-Luc Godar- 
da' („Pogarda”, „Alphaville”), zrealizowany 
w 1866 roku, Próba studium obyczajowego 
zachodnioeuropejskiej „młodzieży big-bea- 
towej”, ich zainteresowań t obyczajowości, 
W rolach głównych: Joan-Pierro Loaud, 
Chantal Goya, Marićne Jobert, Zakupiony 
dla kin studyjnych. 

UDRĘKI CHIŃCZYKA W CHINACH”. 
Francuski film przygodowy, zrealizowany na 
podstawie powieści Jules Verne'a. Historia 
zamożnego młodzieńca szukajgcego alinych 

ż po świecie, 


przez Masaki Kobayashi („Haraktri”, „Kwat- 
dan”). Japonia, wiek XVIII: wasal odmawia 
wykonania rozkazu księcia feudalnego; 
chodzi do walkt, w czasie której bohater gi- 
nie. Nagroda FIPRESCI w Wenecji — 1967. 
W rolach głównych: Toshtro Mifune, Tsuyo- 
sht Kato, Yoko_Tsukasa. 

„BRAT DOKTORA HOMERA”. Jugosto- 
wiańskt film psychologiczny — akcja toczy 
się w roku 1945, Historia mężczyzny, który 
— pod wpływem przemian politycznych Kra- 
ju — popada w konfltkt z otoczeniem. Gra- 
ja: Bata Żivojtnović, Voja Mtrić, Ljuba Ta- 
dić + Pavle Salja. Reżyserował Żika Mitro- 
włć. 

„BECZKA PROCHU”. Japoński fłlm sen- 
sacyjny. Tajemnicza organizacja porywa 
wybitnych naukowców, chcąc wykorzystać 
ich wynalazki dla zdobycia władzy nad 
światem. Agent Interpolu udaremnia ich 
plany. W rolach głównych: Tatsuya Mihashi, 
Makoto Sato, Yuriko Hoshi, Reżyserował Ta- 
kasht Tsuboshima. 

„W DŻUNGLI NIE MA GWIAZD”. Peru- 
wiańskt film przygodowy. Historia btatego 
awanturnika, przedzierającego się przeż 
dżunglę, aby zdobyć złoto znajdujące się w 
indiańskiej osadzie. Reżyserem filmu jest 
dziennikarz i fotograf Armand Robles Go- 
doy. Grają: Ignacio Quiros, Luisa Otero, Su- 
sana Pardahi. Film zdobył Złoty Medal na 
ubiegłorocznym festiwalu w Moskwie. 

„KALEJDOSKÓP”. Amerykańska komedia 
kryminalna. Młody $zuler grający znaczony= 
mi kartami rozbija banki we wszystkich 
domach gry. Policja postanawia wykorzy- 
stać jego umiejętności dla własnych celów. 
Warren Beatty, Susannah York, Olive Re- 
vii, Erie Porter. Reżyserował Jack Smtght. 
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FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


SOKRATES 


iespełna _ pięćdziesięcioletni Robert 

Lapoujade należy do tych francuskich 

malarzy-nowatorów, którzy — po- 

szukując coraz pełniejszych ' form 
wyrazu dla swych plastycznych wizji — od- 
naleźli je w filmie. W przeciwieństwie jed- 
nak do sporadycznych eksperymentów takich 
klasyków awangardy, jak Fernand Lćger, 
Man Ray, Hans Richter czy Marcel Duchamp, 
związki Lapoujade'a z filmem okazały się 
bardziej trwałe. Reprezentant „realizmu ab- 
strakcyjnego” czy „abstrakcjonizmu figu- 
ratywnego” w latach pięćdziesiątych, autor 
interesujących prac teoretycznych, pragnie 
przezwyciężyć statyczność obrazu malarskie- 
go. Pozbawione wymiaru czasowego formy 
przestają mu wystarczać dla uchwycenia dy- 
namiki rzeczywistości, którą chce odtworzyć. 
„Każde malarstwo kryje w sobie pierwiastek 
literatury, ale nie jest w stanie go wyrazić” 
—- twierdzi. Nakręca kilka filmów animowa- 
nych, zdobywa nagrody na festiwalach; gdy 
dochodzi do wniosku, że jego malarstwo, 
wzbogacone filmem, może wyrażać treści 
ważkie i skomplikowane, polemizować ze 
światem współczesnych idei i konfliktów — 
tworzy własną koncepcję filmu fabularnego. 
2 pomocą przyjaciół realizuje w ciągu dwóch 
lat „Sokratesa” — utwór niepodobny do ni- 
czego, a jeżeli spokrewniony z jakąś szkołą, 
to chyba tylko z kinem Godarda, Lapoujade 
prezentuje się w nim jako twórca uniwersal- 
ny: malarz-filmowiec-filozof. 

„Sokrates” to film o filozofii, a raczej sa- 
tyryczna rozbrawa o „nędzy filozofii" w tym 
sensie, w jakim określenia tego używał 
Marks, Jego bohaterem jest współczesny filo- 
zof, ale trudno w nim odnaleźć cechy filmo- 
wej postaci w tradycyjnym sensie, tak samo 
jak — konwencjonalnej dramaturgii w nar- 
racji i konstrukcji filmu. Niemniej utwór po- 
siada kanwę anegdotyczną, o którą opiera się 
jego warstwa dyskursywna, wypełniona dia- 
logami pióra Colette Audry. 

Inspektor policji (R. J. Chaufford) ma za 
zadanie zbadać podejrzane machinacje pew- 
nego profesora (Pierre Luzan) oskarżonego 
o deprawowanie młodzieży, Już ta wstępna 
aluzja kojarzy bohatera z jego wielkim sta- 
rożytnym antenatem. Profesor to człowiek 


spokojny, trochę dziecinny, trochę cygan; po- 
nad zgiełk nowoczesnego życia przekłada sa- 
motność, oddaje się medytacjom, poszukując 


sensu życia i Prawdy, wciąż umykających 
ludzkiemu poznaniu. Ale czy myśląca jedno- 
stka może czynić coś wyłącznie dla usaty- 
sfakcjonowania własnych urojeń? Czy stoic- 
ka pasja intelektualna nie jest właśnie czymś 
groźnym dla świata opartego na gwałcie? 
Fragmenty z kronik aktualności demonstru- 
ją najbardziej drastyczne przejawy owego 
policyjnego gwałtu. 

Śledztwo i długie rozmowy stopniowo 
zbliżają ku sobie filozofa i inspektora. Sto- 
sunek, który poczyna ich łączyć, oparty jest 
jednak na niemożności wzajemnego porozu- 
mienia. Bo choć policjant chciałby być 
wdzięcznym uczniem, mistrz nie jest w sta- 


Wiem, że nic nie 
wiem 


nie przekazać mu nauki, której najgłębszy 
sens kryje się w stwierdzeniu: „wiem, że nic 
nie wiem”; a policjant właśnie nic nie wie i to 
w sposób idealny. Trudno mu pojąć, że filo- 
zofia przypomina grę w szachy na piasku 
z pomocą wyimaginowanych figur, którymi 
są abstrakcje i koncepty. Skłania się więc 
raczej ku  egzystencjalnemu traktowaniu 
świata niż filozofii poznania samego siebie. 
I choć inspektor jest zawsze ofiarą w tym 
intelektualnym pojedynku, stara się nie pod- 
dawać. Jego nowe, idealistyczne zaintereso- 


wania budzą jednak niepokój córki (Martine 
Brochard), która w sposób zdecydowanie ma- 
terialistyczny oddaje się uciechom zmysło- 
wym, hołdując zasadzie Horacego „Carpe 
diem”. Wraz ze swym kolejnym przyjacielem 
1Stephane Fay) postanawia wyrwać ojca 
spod wpływów Sokratesa i uwolnić od filozo- 
ficznych praktyk, które w ich pojęciu są tyl- 
ko stratą czasu. 


Stopniowo ta pełna intelektualnych fajer- 
werków zabawa w Sokratesa i Platona musi 
jednak ulec mieszczańskiej filozofii porząd- 
ku. Sokratesa czeka Śmierć w momencie, 
gdy zetknie się z telewizją, tą cykutą nowo- 
czesnego świata, środkiem masowego ogłupia- 
nia i bezmyślności. 

Swobodna konstrukcja filmu pozwala au- 
torom dowolnie gromadzić paradoksy i me- 
tafóry, przeplatać ironię z liryzmem, rzucać 
na ekran malarskie wizje spraw i ludzi, u- 
kładające się w swoisty balet. „Dekoracje 
i pejzaż są tu także przetworzone — pisze re- 
cenzent „Les Lettres Frangaises” — ich 
zadaniem jest wywołanie atmosfery, w której 


pod pozorami harmonii natury t stosunków 
międzyludzkich kryje się potworna absurdal- 
ność pewnej cywilizacji; nie wie ona, że po- 
szukując dopiero swojej moralności, wysia- 
duje Apokalipsę własnej, może niedalekiej 
już, zagłady”. 

Film zdobył nagrodę specjalną na tegorocz- 
nym festiwalu w Wenecji, z. P. 


„Le Socrate”, film produkcji francuskiej, reż. 
Robert Lapoujace 


JAKIE BĘDĄ 
NOWE ZESPOŁY? 


Proces reorganizacji zespołów 
filmowych dobiega końca i Wkrót- 
ce wejdzie w życie nowy model 
organizacyjny naszej kinemato- 
grafli fabularnej. Przedstawiciel 
POLSKIEJ AGENCJI  PRASO- 
WEJ, Romuald Załuska, przepro- 
wadził na ten temat rozmowę z 
wiceministrem Kultury i Sztuki, 
Czesławem Wiśniewskim. 

„Powołaliśmy już cztery pierw- 
sze nowe zespoły” — czytamy w 
wywiadzie — a do 1 stycznia 


go głć 


sze dwa.  Przewidzianych jest 


głosy I. głosy 


kolektywem, twórczym, do które. 
wnych zadań należeć bę- 
dzie troska o ideowo-artystyczną 
stronę produkcji 

Nowe zespoły nie staną się 
najmniej biurami scenariuszowy- 
1969 r. zamierzamy utworzyć dal- mi; będą one wywierały istotny 

wpływ na produkcję, 


nia nagroda 
filmowej 


kategorii filmu. 


jednakże niezwykle ważne — 


nomiczne rezuktaty oraz za rezul- 
taty rozpowszechniania. Ta 
jowinna być uzali 
) niona od osiągnięcia liczby wi 
dzów przewidzianych dla 


Chociaż zmiany organizacyjne są 
czytamy w 


czyła się wśród teoretyków sztuki 
i plastyków zawzięta dyskusja o 
pojęciu »wspólczesności« w ma- 
larstwie pejzażowym, Chodziło o 
to, czy można uznać za współ- 
czesny taki pejzaż, który nie za- 
wiera znamion dnia _ dzisiejszego 
— linii wysokiego napięcia, trak- 
tora na polu lub samolotu 'odrzu- 
towego na niebie. Naiwność ta- 
kiego ujęcia, sprawy. potwierdza 
raz jeszcze film „Zamki na pias- 
ku”. W filmie tym nie ma pra- 
wie bezpośredniego | nawiązania 
do współczesności, z wyjątkiem — 
być może — roweru, na którym 
jakiś dziwak jedzie 'po morskim 
brzegu. A zresztą i rower, jak 


danej 


sześć zespołów (dotychczas istnia- 
ło 8), z tym, że jeżeli okaże się 
to potrzebne, tworzyć będziemy 
dalsze, Na czele zorganizowanych 
ostatnio stanęli reżyserzy: Cze- 
sław Petelski i Antoni Bondzie- 
wicz oraz publicyści: Jerzy Je- 
sionowski i Stanisław Kuszewski, 
Kierownikami będą więc nie tyl* 
ko — jak to było dotychczas — 
wyłącznie reżyserzy, ale także 
publicyścj, działacze” kulturalni, 
krytycy filmowi. Innowacja ta 
podyktowana została przede 
wszystkim troską o lepsze wy- 
korzystanie czasu reżyserów w 
pracy twórczej, których dotych- 
Czas zanadto absorbowały sprawy 
natury organizacyjnej. 
Najistotniejszą zmiana — konty- 
nuuje wiceminister — polega na 
tym, że obecnie zespół przestaje 
być' producentem filmów, a więc 
jednostką gospodarczą, a staje się 


tylko w tych dziedzinach, w któ- 
rych będzie to konieczne dla 
kształtowania ideowo-artystycznej 
warstwy filmu. Działalność zespo- 
łów będziemy oceniać nie tylko w 
zależności od liczby zakontrakto- 
wanych scenariuszy, ale także od 
liczby nakręconych” filmów", 

Po omówieniu składu nowych 
zespołów (kierownik, kierownik 
literacki, redaktor, 2—3 lektorów 
i realizatorzy tworzący radę arty- 
styczną zespołu) oraz nowych za- 
sad opieki artystycznej (jedynii 
w ara debiutu), wicemini- 
ster Wiśniewski zatrzymał 
dłużej nad kwestią wynagrodzeń. 

„Chcemy zlikwidować, tantiemy 
w takiej postaci, w jakiej istnia- 
ły dotychczas. To dodatkowe wy- 
nagrodzenie zostanie przekształ- 
cone w nagrody za konkretne o- 
siągnięcia, a więc: za ideowo- 
artystyczny poziom filmu, za eko- 


ności artystycznej. 
brych filmów zależy w końcu od 
reżyserów, od ich zaangażowania 
w sprawy, które stanowią przed- 
miot ich: działalności”, 


Dopływ do- 


POJĘCIE WSPÓŁCZESNOŚCI 


Znany radziecki krytyk tilmo- 
wy, Jurij Chaniutin, dokonuje 
na' łamach  SOWIETSKIEGO 
EKRANU (nr 19) estetycznej a- 
nalizy filmu „Zamki na piasku” 
Widurigisa | Brońsztejna, laurea- 
ta Grand Prix na, tegorocznym 
festiwalu krakowskim. Daje to 
krytykowi sposobność do. rozwa- 
żań na temat pojęcia współczes- 
ności w, filmie. 

„Pamiętamy, że przed dziesię- 
cii laty — pisze Chaniutin — to- 


wiadomo, pojawił się już w u- 
biegłym wieku, Poza tym mamy 
tu realia ponadczasowe — brzeg 
morza, wypóczywający ludzie, 
tańczące pary (...) 


A mimo wszystko ten film jest 
na wskroś współczesny. _ Współ- 
czesny w podejściu do tematu, w 
przemyśleniach realizatorskic.., w 
stylu zdjęć. Jest naznaczony 
współczesnym dniem naszego do- 
kumentalizmu (...) Autorzy zesta. 
wiają ze sobą rzeczy  najzupe! 
niej odmienne, montaż nie _ jes: 
podporządkowany  przeprowadze- 
niu określonej tezy; twórcy prze- 
pajają swój film pełnią życia, 
wdzięcznie zapisują  niepowta” 
rzalność jego przejawów. Doku- 
mentalnemu obrazowi " została 
przywrócona jego pełnokrwistość 
i wieloznaczność”. 

zpca 


Żołnierz wraca do ojczyzny, ale ma na so- 
bie rnundur obcej, zwycięskiej armii, a o 
swojej ojczyźnie wie tylko tyle, że się w niej 
przed dziewiętnastu laty urodził, Zaczął się 
rok 1945, żołnierz służy w Armii Radzieckiej. 
Jest Niemcem. Przynajmniej tak o sobie mó- 
wi, nie wie jednak co to znaczy; wyjechał 
stąd jako dziecko razem z rodzicami-komu- 
nistami, którzy musieli uciekać po dojściu 
hitlerowców do władzy. 

W żadnym miejscu Europy na przełomie 
wojny i pokoju nie brakowało komplikacji, 
ale sytuacja, w której znalazł się bohater. 
jest chyba jedną z najbardziej złożonych, ji 
kie dla jednostki może wymyślić historia. 
Autor filmu, Konrad Wolf, sam ją przeżył 
w 1945 roku, film oparty jest bowiem na je- 
go własnym życiorysie. 

Bohater filmu jest za młody, by sobie 
zdawać sprawę z wszystkich psychologicz- 
nych trudności swego położenia, za mało doj- 
rzały, by narodziny poczucia związku z inny- 
mi Niemcami mogły przybrać dla niego for- 
mę świadomej decyzji, połączonej z oso 
stym dramatem, wewnętrznym sporem, an- 
gażujacym go emocjonalnie i intelektualnie. 
Jest tylko widzem, świadkiem. 

Konrad Wolf zrealizował film nie o kon- 
flikcie jednostki, ale o doświadczeniu całego 
narodu, o trudnej Jekcji z roku 1945, która 
stała sie dla cześci Niemców dramatycznym 
początkiem reedukąacji, Bohater, jakiego wy- 
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brał, lepiej niż inni nadaje się na świadka 
tego procesu: nie obciąża go ani poczucie wi- 
ny, ani poczucie krzywdy, jest niejako Niem- 
cem w stanie niewinności. Przed jego oczami 
przesuwa się galeria współrodaków, a każde 
spotkanie staje się dla niego indywidualnym 
przeżyciem. Oni sami także muszą spojrzeć 
na siebie na nowo; zaczyna się proces prze- 
wartościowania, który towarzyszy wszystkim 
pozionocya momentom w historii naro- 
jw, 

Hitlerowski burmistrz, gotów podjąć służ- 
bę dla nowych zwycięzców, jest zdziwiony, 
że nie chcą skorzystać z jego usług. Młoda 
dziewczyna, która boi się rosyjskich żołnie- 
rzy, a słysząc od Rosjanki, że ona też bała 
się Niemców, odpowiada: „ale ja temu 
wszystkiemu nie jestem winna”. Oficerowie 
Wehrmachtu, od dawna świadomi tego, że 
wojna jest przegrana — i ranny, oślepły żoł- 
nierz, do ostatniej chwili nie mogący w to 
uwierzyć. Pierwsi swoi — uwolnieni z obozu 
koncentracyjnego _ niemieccy antyfaszyści: 
jednym przeżvta udreka podsuwa słowa zbyt 
krańcowe, ekstremistyczne, inni zbierają w 
tłumoczki swoje rzeczy i jadą zaczynać od 
nowa pracę z tymi, którzy przed dwunastu 
laty biernie patrzyli, jak budowano pierwsze 
kacety. Kapral, który kieruje swój karabin 
w stronę swoich — SS-owrów, ponieważ 
grożą Śmiercią tym razem nie innym, lecz 
jemu. 


Bohater filmu przygląda im się uważnie, 
uczy się, ile odcieni może mieć słowo „Nie- 
miec”, ale także oni patrzą na niego z pyta- 
niem w oczach. Chęć znalezienia odpowiedzi 
na to pytanie — składa się na drugi nurt 
filmu, historiozoficzny i polityczny, Co dalej, 
jaką drogą mają pójść Niemcy, by nigdy nie 
powtórzyła się spowodowana przez nich tra- 
gedia Europy — i ich własna. 


Bohater filmu i jego towarzysze znają ge- 
neralną odpowiedź, ale nie wiedzą jeszcze, 
w jaki sposób i kiedy uda się osiągnąć to, 
by Niemcy przyjęli ten program jako wła- 
sny. Zdają sobie sprawę, że trzeba będzie 
przy tym ocalić wszystko, co w niemieckiej 
kulturze, przeszłości, charakterze narodowym 
wartościowe, a tego będą mogli dokonać tyl- 
ko sami Niemcy. W tym procesie określania 


BOŻENA JANICKA 


się Niemców od nowa Rosjanie, którzy go za- 
początkowali, będą już tylko pełnić rolę ka- 
talizatora. Ę 

Wtedy, zimą 1945 roku, wszystkie te spra- 
wy nie były jeszcze takie jasne, ale już się 
zarysowywały. Procesy te miały później dla 
części narodu niemieckiego trwać całe lata. 
Wolf wraca do ich źródeł nie po to, by po- 
wspominać, ale dlatego, że zapewne dopiero 
z perspektywy dwudziestu paru lat można 
ukazać je bez uproszczeń, bez brania prag- 
nień za rzeczywistość. Zrealizował film waż- 
ki dla samych Niemców, ale i dla nas. „Szu- 
kam Niemiec, w których ty będziesz mógł 
żyć” — mówi do bohatera filmu jego starszy 
kolega, oficer, germanista. Chodziło wtedy 
także o takie Niemcy, obok których i my bę- 
dziemy mogli żyć. 


„Miałem dziewiętnaście lat” (NRD), reż. Konrad 
Wolf 


m a istota szuka swojej 
szansy, swojego losu. 
Kobieta, o której film 

5 na kobieta: 
szansa Elżbiety z filmu 
Marty Meszaros jest w 
spełnieniu uczuciowym. 
Wskutek braku uczucia egzysten- 
cja Elżbiety pozbawiona jest 
znaczenia, nijaka: codzienność — 
prąca, odpoczynek, rozrywka — 


współzależnością, za związkami 
naturalnymi, biologicznymi. „Ro- 
dzina”, którą próbowano jej 
stworzyć w domu dziecka, serde- 
czność, którą starano się ją oto: 
czyć, budzi w niej opór i niechę. 
Postanawia odnaleźć swoją mat- 
kę, Jedzie do niej; widzi obcą ko- 
bietę w obcym Świecie, oddaną 
swemu mężowi i swoim dzieciom, 
która nie chce mieć z Elżbietą 


m a 


LIRYCZNY 


nie budzi w niej sprzeciwu; nie 
żąda codzienności innej, chce tej 
samej, ale rozświetlonej. 


Żeby to żądanie było w pełni 
prawomocne, autzrka „Dziewczy- 
ny” stwarza swojej bohaterce do- 
godne punkty wyjścia: wycho- 
wanka domu dziecka, od naj- 
młodszych lat wśród ludzi obcych 
i przypadkowych, tęskni za praw- 
dziwą rodziną, za prawdziwą 


żadnych związków i związków 
takich mieć z nią nie może. Z ko- 
lei, w odpowiedzi na jej poszuki- 
wania, zgłasza się ojciec — pocz- 
ciwy wykolejeniec, łagodny pijak, 
który wstydzi się siebie, szuka 
usprawiedliw:: konfrontacja 
mniej bezwzględna niż z lodowa- 
tą matką, ale równie żałosna. 


Istnieje jeszcze jedna możli- 
wość, możliwość główna dla mło- 


Dziewczyna i współczesność 


dej ładnej dziewczyny: męż- 
czyzna. Elżbieta próbuje, widzi. 
my taką próbę, domyślamy 

że nie jest pierwsza i że nie po 
raz pierwszy okazało się, jaka od- 
ległość dzieli okolicznościowe 
zbliżenie od miłości — inaczej 
mówiąc, pospolitą rzeczywistość 
od marzenia. Lecz marzenie 
nić się musi, jakiś blask, j 
światło jest przeznaczone tej 
dziewczynie od początku. W o- 
statniej scenie filmu z bezimien- 
nego tłumu wynurza się chłopiec; 
z mim, dzięki niemu, spełni się 


wszystko; to znaczy dzień i noc, 
praca i wytchnienie nabiorą sen. 
su. 


Film jest prosty, jeśli nie naiw- 
ny; jest zbiorem luźnych scen ra- 
czej niż dramaturgicznie zbudo- 
'waną całością, motywacje ma u- 
proszczone ij dość jednostronne. 
Odznacza się jednak taktem, de- 
likatnością, subtelnością rysunku, 
zjednuje swoją bezpretensjonal- 
nością. I ma nastrój pewnych fil- 
mów kobiet o kobietach, które ni 
usiłują powiedzieć więcej niż mo- 
gą i inaczej niż mogą: nieszeroki 
zakres, intuicyjna wnikliwość, li- 
ryczne wyczucie i wystrzeganie 
się męskich uogólnień. 


„Dziewczyna” (Węgry), reż. Marta 
Meszaros 


ruchu i witalności, 


LAURKA 
DLA 
KAMIEŃSKIEJ 


Polskiemu filmowi dokumen 
talnemu przybyło nowe nazwie 
sko: Irena Kamieńska, Jej 
pierwszy film — „Dzień dobry, 
dzieci” opowiada historię ax 
deptki szkoły pedagogicznej, 
która uczy dzieci na ubogiej 
wsi mazowieckiej. „Pamięć 
tamtych dni" — to wspomnie- 
nie o. tragicznym wydarzeniu 
z dnia 2 lutego 1844, Kiedy hi- 
tlerowcy dokonali pacyfikacji 
wsi kieleckiej Borowo, Wresz- 
cie „Rzeczna” odnosi się do 
współczesności; widzimy tu je- 
den dzień pracy w stadninie 
hodującej konie wyścigowe, 
Trzy tllmy — różne w swej te- 
matyce, ale jednolite styli- 
stycznie, dojrzałe i wzruszają- 
ce. 

Kamieńska kontynuuje tema- 
tykę polskiej szkoły dokumen- 
talnej. Podobnie jak Kara- 
basz, Ślesicki czy Łomnicki, 
Jest wnikliwą  obserwatorką 
życia. Nie unika drażliwych 
problemów, przeciwnie — uka- 
zuje je w całej złożoności. 
Kamera jest wścibska, ruchli- 
wa; podpatruje każdy ludzki 
gest, spojrzenie, Jest jednak 
coś, co odróżnia Kamieńską od 
starszych kolegów: swoista, ko 
bieca delikatność, subtelne za- 
myślenie, liryzm. „Pamięć tam- 
tych dni” | „Rzeczna” — to 
jakby piękne poematy, tyle, że 
odmienne w tonacji. Pierwszy 
porównać by można do tragicze 
nej elegii, drugi jest symfonią 


Najbardziej jednak interesue 
jące wydają się u Kamieńskiej 
echa naszych tradycji literac= 
kich i malarskich. Zestawienie; 
tradycja | dokument — wydaje 
się paradoksaln A jednak to 
prawda. Ogląda „Dzień do* 
bry, dzieci” ma wrażenie, 
że na ekranie odżywa piękna 
postać „Siłaczki” Żeromskiego, 
przeniesiona w czasy współcze- 
sne. Podobnie jest z „Pamię: 
cią tamtych dni”. Tu z kolei 
nasuwają się porównania ż 
twórczością Artura Grottgera, 
jeko cyklem obrazów poświę- 
conych tragedii | Powstania 
Styczniowego. 

„Rzeczna” jest w swej tonu- 
cji plastycznej utworem bar- 
dziej złożonym. Kamieńska na- 
wiązuje do sławnych „Ara« 
bów” Zbigniewa Raplewskiego, 
a także „wiejskiego tryptyku” 
Krystyny Gryczełowskiej. Do- 
minuje jednak atmosfera ma- 
larstwa Chełmońskiego — sza* 
rówka jesieni i mgliste opary 
unoszące się nad łąkami, 


Kamieńska dokonała więc 
rzeczy cennej: wpisała do- 
świadczenia polskiej szkoły do- 
kumentalnej w naszą tradycję 
matodową . 

Jask 


„Pamięć tamtych dni” (Wy- 
twórnia Filmowa „Czołówka”), 
reż. Irena Kamieńska 

„Rzeczna” WFD, reż. Irena 
Kamieńska 


Gł 
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WSPOMNIENIE 
O CZŁOWIEKU 


W powietrzu szybuje oszczep. Sunie 
majestatycznie na tle jasnego nieba. 
Tym ujęciem zaczyna się i kończy film 
„Gienek”, zrealizowany przez wybitne- 
go dokumentalistę Jana Łomnickiego. 
Jest to film niezwykle piękny i wzru- 
szający, który przy pomocy bardzo 
prostych i jakże skromnych środków 
upamiętnia postać Eugeniusza Lokaj- 
skiego — świetnego sportowca, prawe- 
go człowieka. Jednego z tych, którzy — 
obok Kusocińskiego, Marusarzówny i 
Czecha — są legendą polskiego sportu: 
w czasach pokoju rozsławiali jego imię 
na stadionach i trasach zjazdowych, w 
czasie wojny oddali życie w walce 2 
najeźdźcą. Dzisiaj, kiedy sport docze- 
kał się tak powszechnej nobilitacji i 
popularności, zbliżenie tych postaci do 
współczesnego widza jest ze wszech 
miar pożądane. Miejmy nadzieję, że 
film o Lokajskim zapoczątkuje serię 
monografii poświęconych naszym bo- 
haterskim sportowcom. 


Lokajski był rekordzistą Polski w 
rzucie oszczepem, uczestniczył w licz- 
nych międzynarodowych zawodach, 
m. in. w berlińskiej Olimpiadzie w ro- 
ku 1936, Był więc popularnym  spor- 
towcem. Czas zatarł jednak wiele śla- 
dów, nie oszczędził dokumentów i pa- 
miątek. Cóż pozostało: trochę zdjęć w 
pismach i gazetach, niewiele prywat- 
nych fotografii — i wspomnienia naj- 
bliższych, tych, dla których był po pro- 
stu Gienkiem. To bardzo niewiele, z te- 
go trudno byłoby zrobić film. Ale Lo- 
kajski — obok sportu — miał jeszcze 
drugą pasję: fotografowanie, Zachowała 
się seria kilkuset zdjęć zrobionych przez 
niego podczas Powstania; utrwalił na 
nich życie walczącego miasta, dał świa- 
dectwo tragedii, w której przyszło mu 
samemu zginąć Śmiercią żołnierza. Zdję- 
cia te mówią także wiele o nim samym 
— był czułym, uważnym  obserwato- 
rem, rejestrującym kameralne, ale jak- 
że przejmujące scenki z warszawskich 
ulic i podwórek. 


Z tych elementów — starych foto- 
grafii, wspomnień siostry i zdjęć z 
Powstania — powstał film o Eugeniu- 
szu Lokajskim. Janowi Łomnickiemu 
udało się, bez patosu i wygrywania 
najwyższych strun, harmonijnie je po- 
wiązać, nasycić ciepłą, liryczną niemal 
zadumą, nadać prawdziwie artystycz- 
ną rangę. 

pel 


„Gienek” (WFD), real. Jan Łomnicki 


Piękny t wzruszający 
2 powstańczego albumu Lokajskiego 


„Poradnik matrymonialny" 


TARYFA ULGOWA 
ULA FILMU 
ROZRYWKOWEGO? 


Na powierzchni jest to jeden z najbardziej 
klarownych, najmniej kontrowersyjnych te- 
matów. Film rozrywkowy? Oczywiście: jest 
niezbędny, zaspokaja naturalną potrzebę 
wytchnienia, wypoczynku; godziwa rozryw- 
ka należy się widzom. Powinien szerzyć szla- 
chetne ideały, lansować kulturę życia, dobry 
gust. Komedia ma być bardzo wesoła, film 
kryminalny ma mieć duże napięcie, film sen- 
sacyjny ma chwytać za gardło. I tak dalej. 

Lecz pod powierzchnią ogólników, szcze- 
gólnie gdy pojawiają się konkretne utwory, 
rzecz zaczyna się komplikować. Krytycy pol- 
skiego filmu wysuwają od kilku lat zarzut 
miernoty, a nawet zarzut komercjalizmu: 
robi się filmy schlebiające „publiczce”. W 
odpowiedzi zaś słyszy się, że nie ma nic po- 
trzebniejszego nad robienie filmów „dla lu- 
dzi”; a ci, którzy mówią o komercjalizmi: 
negują elementarne potrzeby publiczności i 


najważniejszy obowiązek każdej kinemato- 
grafii. 

W jednym i drugim argumencie tkwi ziar- 
no prawdy; ale w jednym i drugim argumen- 
cie tkwi też ziarno demagogii. W niektórych 
atakach na film rozrywkowy można czasem 
wysłuchać nutę lekceważenia tych gatunków 
filmowych, a zatem i lekceważenia realnych 
potrzeb publicznych. Zaś w odpowiedziach na 
ten zarzut dostrzec można z łatwością obro- 
nę istniejącego stanu rzeczy. Hasło „film dla 
ludzi” staje się często bezpieczną tarczą, 
która ma zasłonić lichość zamierzeń i nieu- 
dolność realizacji. 

Powracamy więc w tej serii artykułów do 
tego tematu, mimo że na pozór wszystkie 
argumenty zostały już w publicznej dyskusji 
zaprezentowane. Wydaje się, że poza nimi 
istnieje w dalszym ciągu wiele niejasności, 
a może autentyczny spór, który się jeszcze 


nie zaczął? A także pewna rzeczywistość fil- 
mowa daleka od ideału. 

Jedno wydaje się oczywiste. Fakt, że po- 
trzeba filmu rozrywkowego jest tak wielką 
i tak niekwestionowana, nie może być żad- 
nym alibi dla złej produkcji. Przeciwnie. Fil- 
my tego gatunku nie tylko zapełniają lu- 
dziom puste godziny, nie tylko dają im odpo- 
czynek — ale niosą także pewne sugestie, 
tym silniejsze, że gatunki są tak popularne. 
Jak wiadomo, sugestie te odnoszą się do sty- 
lu bycia, zachowania, ubioru, mody; ale także 
— chociaż nie bezpośrednio — do postaw ży- 
ciowych, do stosunku człowieka do innych 
i do społeczeństwa. Ale wszystko to określa 
tylko rangę potrzeb, a nie rangę tych filmów. 
A taka właśnie konfuzja leży u podstaw dy- 
skusji o filmie rozrywkowym. 

Bywa jednak, że obrońcy kiepskich filmów 
rozrywkowych przyjmują tę argumentację. 
Powiadają — zgoda, waga tych filmów jest 
wielka i ich jakość nie odpowiada owym po- 
trzebom. Ale istnieją trudności, szczególnie 
w polskim filmie, Brak nam dobrej tradycji 
filmu rozrywkowego; zresztą nie tylko filmu, 
również teatru i literatury rozrywkowej. Au- 
torzy nie mają tego „we krwi”, tak jak np. 
filmowcy francuscy. To prawda, że podobne 
filmy wymagają dużej sprawności warszta- 
towej i na etapie scenariusza, i w realizacji; 
wymagają opanowania pewnej mechaniki 
spięć, gagów, kulminacji, I długoletnia tra- 
dycja gatunku jest tu wielką pomocą. A si- 
łą naszej kinematografii nigdy nie była owa 
sprawność warsztatowa, lecz raczej umiejęt- 
hość uchwycenia, a choćby dotknięcia palą- 
cych spraw moralnych, narodowych, społecz- 
nych. Ta dyspozycja polskiego filmu i pol- 
skich filmowców działa ogromnie na korzyść 
pewnego typu dramatu filmowego, który się 
u nas rozwinął, lecz w dziedzinie filmu roz- 
rywkowego nie prowadzi do sukcesów. Skąd 
więc miałoby się czerpać natchnienie, wzory 
1 siłę? 


„Marysia i Napoleon" 


Te i inne trudności były tu już wielokrot- 
nie opisywane i nie chcę ich wcale negować. 
Ale czym miałby być taki wykaz kłopotów? 
Legitymacją stwierdzającą, że nie ma i nie 
będzie przyzwoitego filmu rozrywkowego? 
„Czy też inwentarzem przeszkód sporządzo- 
nym po to, żeby je pokonać? 

W produkcji filmowej trudności są zawsze 
i wszędzie. Kto wie, czy akurat tu nie są one 


mniejsze, niż np. w dziedzinie filmu poważ- 
nego, współczesnego. W końcu, z punktu wi- 
dzenia produkcyjnego, film rozrywkowy ma 
drogę wyjątkowo łatwą; może nawet zbyt 
łatwą, jeśli sądzić po pewnych filmach, któ- 
rych tandetność widoczna była od pierwsze- 
go pomysłu, od pierwszej sceny. Nie sądzę, 
by ten gatunek potrzebował większych uła- 


I o to właśnie chodzi. Uważa się u nas, że 
talent i ambicje zarezerwowane są tylko dla 
utworów poważnych, tu natomiast wystarczy 
niejaka zaradność. Zakorzeniło się to tak 
głęboko w świadomości, że nawet w aktach 
urzędowych film o wartościach rozrywko- 
wych jest kategorią dla siebie, wyłączoną jak 
gdyby z ocen artystycznych i ideowych. 


„Bokser” 


B 


twień niż ma. Potrzebuje natomiast inwen- 
cji i wyobraźni, oryginalności i zmysłu ob- 
serwacji, potrzebuje świadomości że to, co 
się robi, obejrzą miliony ludzi, że, być mo- 
że, pozostawi to w nich jakiś ślad. Potrze- 
ba więc filmowi rozrywkowemu niemal do- 


kładnie tego samego, czego potrzeba każ- 
demu ambitniejszemu przedsięwzięciu fil- 
mowemu, 


Na wszystkich etapach powstawania takie- 
go filmu panuje więc duch życzliwości i po- 
błażania. Ta „wyłączona dziedzina” jest nawet 
mniej „sterowana” programowo — chociaż 
właśnie ona tego wymaga — niż twórczość 
o ambicjach problemowych, która notabene 
temu sterowaniu znacznie trudniej się pod- 
daje. 

Odnoszę wrażenie, że w gruncie rzeczy i 
krytyka zapatruje się na tę sprawę podob- 
nie. Tam gdzie chodzi o dzieła, o wąskim sto- 
sunkowo zasięgu, panuje ostrość kryteriów 
1 pryncypialność zasad. Nie mam nic przeciw= 
ko temu, gdyby nie to, że wobec filmów 
o najbardziej masowym zasięgu — o ostrości 
1 pryncypialności mowy nie ma. Jest albo 
wyrozumiałość, albo drobna złośliwość na po- 
ziomie gimnazjalnym. 

Zdaję sobie sprawę, że to wszystko nie jest 
proste. Nie mógłbym wymienić w całej pro- 
dukcji światowej zbyt wielu przykładów 
wartościowego filmu rozrywkowego, takiego, 
który spełniałby wszystkie wymogi, o któ- 
rych była mowa. W kinematografii prywat- 
nej jest to bardzo trudne, bo same zasady 
produkcji warunkują pewien typ bezwarto- 
ściowego filmu rozrywkowego. Ale u nas te 
zasady nie obowiązują. 

Był taki okres, że film rozrywkowy właści- 
wie nie istniał w kinematografii krajów so- 
cjalistycznych. Zreflektowano się potem i fa- 
la zaczęła wzbierać. Lecz na tej fali niewiele 
wypłynęło wartościowych rzeczy. 

Gdzie więc leży źródło tego niepowodze- 
nia? W trudnościach i przeszkodach produk- 
cyjnych? To nie jest zgodne z prawdą. W 
braku umiejętności i talentu filmowców? 
To nieprawdopodobne. 

Myślę, że bierze się to w istocie z pewnego 
braku jasności, pewnej konfuzji, co do funk- 
cji, ambicji, a nawet samej natury filmu 
rozrywkowego. „Film dla ludzi”? Na pewno, 
ale miara jego publicznego powodzenia nie 
jest jeszcze określeniem jego wartości. 
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Znakomity 
ICZTÓWKA Z TASZKIEN: dziesięciu | 


pisarz Rogć 
Gard, poważ 
się filmem. 
jego kore: 
przyjacielem 
court, opub 
dawno w t 
Figaro Litte 
pracował (v 


W ciągu dziesięciu dni uczestnicy festiwalu obejrzą 


lilmy pochodzące z przeszło sześćdziesięciu krajć Herbartem) 
"Związek Radziecki reprezentowany jest przez naro- szem oparty 
dowe kinematografie Uzbekistanu, Turkmenii, Kir- Ez 
gizji, Kazachstanu, Tadżykistanu, Azerbajdżanu, Gru- go Mk: lego 


zji i Armenii, a także przez filmowców z Syberii i 
Dalekiego Wschodu. Festiwal w Taszkiencje odbywa 
się pod hasłem: „O pokój, posięp społeczny i wolność 
aarodów”. Na czele komitetu organizacyjnego stoi 
zastępca przewodniczącego Rady Ministrów Uzbeckiej 
SSR, S, A. Azimow. 

Pokazy festiwalowe odbywają się w taszkienckim 
Pałacu Sztuki, w którego sali koncertowej mieści się 
2200 widzów. Filmy festiwalowe wyświetla się rów- 
nież w wielu kinach Taszkieniu i innych miastach 
Uzbekistanu. Nie zaniedbano kontaktów handlowych; 
Sovexportfilm zorganizował tutaj targi filmowe, w 
których biorą udział dystrybu:orzy, producenci i 
właściciele kin z wielu krajów Azji i Afryki. 

Regulamin festiwalu nie przewiduje oficjalnego 
jury ani nagród. Każdy kraj uczestniczący w impre- 
zie otrzymuje dyplom, a swoje nagrody i wyróżnie- 
mia przyznają jedynie radzieckie stowarzyszenia twór- 
cze i organizacje masowe. 

Interesująco zapowiada się sympozjum międzyna- 
rodowej krytyki filmowej FIPRESCI, które odbędzie 
się w Taszkiencie po zakończeniu festiwalu, W na- 
stępnej korespondencji napiszę szerzej o filmach azja- 
tyckich republik radzieckich demonstrowanych na 
testiwalu, 


bault”. Reali 
doszła do s 


pondencja 
jednak ciekc 
jego stosune 
wych adapta 
rackich. 


1957 — że i 
jest skonstri 
samego bud 
ść; posiać 
wolność ryt: 
Ale także t 
ność, zwartoi 
wizacji, uczt 
wość. Mógłb 


ALBERT KLEINAS 


Regulamin bez nagród 


Śmierć bez nadziei 


„Żył człowiek 
„Tango” 
HOLLYWO 
dziennikarz 
TANGO” PO BUŁGARSKU tizuje film 
2a rego akcja 
Reżyser bułgarski Wasil Mirczew mówi o swym filmie „Tango”: Pomysł zac: 
— Scenariusz został oparty na noweli znakomitego pisarza bułgarskiego Georgtja Kara- pisarza Ro 
stawowa. Pozostaliśmy w zasadzie wierni utworowi literackiemu, usiłując jak najbardziej trzej amer 


przejrzyście przedstawić trzy równoległe nurty narracji. Pt, 
Rzecz dzieje się w czasie ostatnież wojny. Wykwintne towarzystwo zgromadzone w do- 
mu wielkiego przedsiębiorcy t spekulanta Kajewa, mało interesuje się losami kraju, i ludzt, 


których dotknęty nieszczęścia. Wyjątkiem jest tu prokurator Jorgow, energiczny mężczyzna EZYM. Spr 

w sile wieku, który uważa, iż misją jego jest walka z komunizmem 1 ochrona panującego 8 

w Bułgarii faszyzmu, W tym samym czasie, kiedy na. przyjęciu u Kajewa bawią się t piją, („Zabawna 

w więzientu trzech młodych komunistów czeka na wykonanie wyroku śmierci. Prokurator stąpił do 1 

Jozgow, główny oskarżyciel, będzie obecny przy egzekucji. W ostatnich chwilach życia ska- którym gló 

zańcy wspominają swych bliskich, rodzinne włoski, wojnę. Catklecu N 
Wydaje mt się, że o sile artystycznego wyrazu noweli Karastawowa decyduje również jej 

swoista kompozycja, pozwalająca na wyokeponowanie głównego konfliktu. Za najbardziej 

istotną uważam część rozgrywającą się w więzieniu. Obol tematu męstwa i poświęcenia PRAGA..6; 

komunistów, dominuje temat więzienia. Śmierć jest tu czymś codziennym, zwykłym. Chela- 

tem podkreślić ten właśnie przerażający aspekt więziennej rzeczywistości, przypomnieć zuje film ,, 

moim współczesnym, że t dziś istnieją fabryki śmierci, wystarczy wspomnieć chocłażby wiadaniu | 

Wietnam. (Nikt się ; 


„Mamy jutro dobry 


Od pewnego czasu mówi się, że po 
śmierci Disneya w jego filmowym kró- 
lestwie nie dzieje się najlepiej. Na cze- 
łe wytwórni i przedsiębiorstw rozryw- 
kowych stanął brat zmarłego, Roy 
Disney, który wprawdzie prowadzi in- 
teresy firmy w tym samym duchu, ale 
brak mu talentu, inicjatywy i pomysło- 
wości jej założyciela. W niespełna dwa 
lata pó' śmierci Walta, Roy postanowił 
więc dokonać bilansu swej działalności, 
by udowodnić zainteresowanym, że 
wszystko jest O.K. 

Z jego raportu wynika, że słynny park 
rozrywkowy Disneyland bije nadal re- 
kordy frekwencji (9 milionów zwiedza- 
jących w tym roku), że przedsiębiorstwo 
to jest nieustannie rozbudowywane i 
wzbogacane nowymi atrakcjami z dzie- 
dziny techniki, zwłaszcza w dziale 
„science fiction”, i że przystąpiono do 
budowy dwóch nowych ośrodków tego 
typu na Florydzie i w kalifornijskich 
górach Sierra. Produkcja filmowa za- 
chowuje dotychczasowy profil: hasłem 
wytwórni jest kręcić „filmy, na które 
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"wych. Po ukończonej ostatnio „, 


dziect t młodzież mogliby bez skrupułów _ pins”, westerny 


zabierać ze sobą rodziców”. Telewizja 
ma zepewnioną dostawę kolejnych po- 
zycji z cyklu „Czarodziejski świat ko- 
lorów* aż do roku 1970. 

Wytwórnia wypuszcza co roku 4—5 ak- 
torskich filmów fabularnych i co 3—4 
lata jedną pelnometrażową kreskówkę. 
Realizacja tych ostatnich nie daje się 
przyspieszyć, gdyż autorom zależy na 
utrzymaniu dotychczasowego poziomu 
przy równoczesnym wprowadzaniu coraz 
bardziej efektownych technik  zdjęcio- 
siędze 
dżungli” według Kiplinga, na warszta- 
cie znajduje się kreskówka „Arystokra- 
ci”. Jest ona podobna w charakterze do 
filmu „Zakochany kundel”, tyle że bo- 
haterami są nie psy, lecz koty, a akcja 
rozgrywa się w Paryżu. Koty będą mó- 
wiły głosami znanych aktorów i śpiewa- 
ków, wśród których nie brak Louisa 
Armstronga wykonującego jazzowy prze- 
bój „Każdy chce być kotem”. 

Wśród filmów aktorskich dominują 
fantastyczne komedie typu „Mary Pop- 


dzień” z Glennem Fordem) i przygodowe 
historie ze zwierzętami („Koń w szarym 
garniturze”, „Rascal”, „Historia nie- 
dźwiedzia Grizzly”). Poza tym wytwór- 
nia zapowiada nieustanne wznawianie 
swych klasycznych pozycji, jako że 
nie znane są one najświeższym rocznikom 
młodocianych widzów. 

Jak z tego widać, w osieroconym kró- 
lestwie Disneya wszystko toczy się po 
dawnemu. Ale nowatorskich inicjatyw 
brak. Stąd pytania: czy ten tradycjo- 
nalizm da się utrzymać na dalszą metę, 
czy naśladownictwo wystarczy, by 5pro- 
stać wymaganiom dzisiejszej młodzieżo- 
wej widowni? Obserwatorzy twierdzą, że 
szczęściem dla przedsiębiorstw Disneya 
jest to, iż nie pojawił się dotychczas od- 
powiednio zasobny i obrotny konkurent, 
który byłby w stanie złamać wciąż jesz- 
cze potężny Disneyowski monopol. Do 
tego czasu kraina Myszki Mickey i Ka- 
czora Donalda, wsparta o kapitał idący 
w setki milionów dolarów, może egzy- 
stować spokajnie. T. F. 


Koty zam 
„Arysto 


arły przed 
traneuski 
fartin du 
nteresował 
c dowodzi 
iencja z 
drć_ Brin- 
nie- 


scenariu- 
na dwóch 
ach swe- 
powieś- 
a Thi- 
1 filmu nie 
i Kores- 
za rzuca 
światło na 
lo ekrano- 
dzieł lite- 


sał Roger 
1 w roku 
scenariusz 
ny z tego 
| co po- 
ę samą po- 
ociężałość. 
amą Solid- 


ść i pra- 
o być film 


. Alfred Hitchcock oświadczył 
„że po ukończeniu „Topazu” zrea- 


bardzo osobliwy, gdyby re- 
alizację powierzono tym 
samym ludziom, którzy o0- 
pracowali jego pośzczegól- 
ne epizody. Wyobraźmy 50- 
bie, że projektując „Ro- 
dzinę Thibault" powierzał 
bym swe notatki jakiemóś 
najlepszemu nawet powieś 
ciopisarzowi, aby dokonał 
ostatecznej redakcji książ- 
ki. Jaki byłby wynik? A 


ROGER MARTIN 
DU GARD A FILM 


tymczasem kino, ogranicz: 
jąc się do wzywania 
daptatorów”, daje nam tan- 
detę i to w dodatku z dru- 
giej ręki. 

Przed dwoma laty ufa- 
łem jeszcze, że uda mi się 
pracować wraz z ekipą fil- 
mową nad moim filmem. 
Dziś jest to nie do pomyś- 
lenia. Nie mógibym stać na 
spuchniętych nogach, nie 
amióstbym takiego wysiłku 
lizycznego. Również i psy- 


e Short Night” (Krótka noc), któ- 
zgrywać się będzie w Finlandii. 
pnięty został z noweli angielskiego 
da Kirkbridge'a. Bohaterami są: 
ńscy dziennikarze, szpieg i jego 


lista od musicali, Stanley Donen 
izia”, „Dwoje na drodze”), przy- 
lizacji filmu „The Staircase”, w 
je role objęli Richard Burton i 


jett. 


ki reżyser Antonin Kachlik reali- | 


 trwożliwy Bóg” 


oparty na 0po- 


dego pisarza Milana Kundery 
będzie śmiać”). 


st psów 
aci”” 


chicznie jestem niezdolny 
do skupienia uwagi przez 
tak długi czas. 

Tak więc, jeżeli realiza- 
cia „Rodziny  Thibault* 
dojdzie kiedykolwiek do 
skutku, będę już wyłączo” 
my z tej gry. Może przez 
uprzejmość ktoś od czasu 
do czasu zadzwoni do mnie, 
że wszystko idzie dobrze. 
A później, po paru miesią- 
cach oczekiwania, usadzą 


JEDNYM 
ZDANIEM 


Anouk Aimóe (na 
zdjęciu) występuje 
wspólnie z Dirkiem 
Bogardem w filmie 
„Justine”; akcja te- 
go _ współczesnego 


mnie przed ekranem i sę GEY APE 
każą gotowy R zRon wego rozgrywa się 
na Thibauit” według dzie- struniaa: 


ła Rogera Martina du Gar- 
da. Przed moimi oczami * 
przesuną się piękne obrazy, 


filmowiec okaże się wier- Czeskt reżyser O- 


ny powieści, ale dla mnie takar Vavra („Ro- 
będzie to tylko interpreta- manca na trąbkę") 
cja mego scenariusza, do- rozpoczął realizacją 
konana przez kogoś obce- filmu  „Czternasty 
go. pokój”. 

To chyba zrozumiałe, . 
dlaczego nie jestem zupeł- 

nie opętany pragnieniem, Franco Rosst 
aby scenariusz został wre- („Smog”) rozpoczął 
szcie zrealizowany. Jestem realizację filmu 


„Wyjątek t reguła” 
według Brechta, z 
Rodem Steigerem w 
roli głównej. 


wyłączony z realizacji. 
Film może nawet stać się 
sukcesem, ale nie będzie 
już mój”. 


Jodella zamiast Barbarelli 
Jane Fonda w „Barbarelli” 


BARBARELLA ZNALAZŁA NASTĘPCZYNIĘ 


Jak już wielokrotnie pisaliśmy, Roger Vadim nakręcił film „Barbarella”, którego boha- 
tecką jest popularna postać z francuskich komiksów. Ostatnio Barbarella doczekała się 
nowej konkurentki, Jodelli, która przebojem zawładnęła większością komiksowych tygod- 
ników. Przygody tej nowej sympatycznej bohaterki rozgrywają się w starożytnym Rzymie, 
ale ich komizm polega na tym, że rezolutna Jodella spotyka na swej drodze współczesnych 
bohaterów: generała de Gaulle, Beatlesów, itp. oraz jeździ Mercedesem. 

Francuscy producenci proponują Vadimowi, aby zainteresował się postacią Jodelii i prze- 
nióst jej postać na ekran. 


Na wniosek Roberta Favre le Bret, długoletniego dyrektora festi- 
walu w Cannes, wprowadzono znamienną poprawkę do statutu fe- 
sttwalu. Rada Zarządzająca została upoważniona do powoływania 
Międzynarodowego Komitetu Doradczego, złożonego z reprezen- 
tantów państw uczestniczących w konkurencji festiwalowej. „ 

Jak podała prasa francuska, Rada Zarządzająca rozpoczęła swą 
działalność od ustalenia składu komitetu, który weźmie udział 
w organizacjt festiwalu w roku przyszłym. Ustalono także termin 
fastiwalu: 2—16 maja. 


Znany scenarzysta holly- 
woodzki Abby Mann („Wy- 
rok w - Norymberdze”) 
przygotowuje film nowelo- 
wy, którego  bohateranii 
będą kolejno: „Che” Gue- 
varra, Martin Luther King 
i Rudi Dutschke. 


— Szczególną wagę przy- 
kładam do epizodu o Kin- 
gu — mówi Mann. — 
Chcę bowiem ukazać palą- 
cy konflikt współczesnej 
Ameryki: walkę Murzynów 
o równe prawa z białymi. 
Narastanie tego konfliktu 
może przynieść w przy- 
szłości nieobliczalne szkody 
moralne i społeczne. 


ZNAMY TYLKO TYTUŁ 


Pier Paolo Pasolini, nie- 
zrażony kontrowersyjnym 
przyjęciem swego ostatnie- 
go filmu „Teoremat” myśli 
fuż o realizacji następnego 
projektu. Będzie to znowu 
ostra satyra na włoską 
obuczajowość. Tytuł: „Or- 
gia”. Niestety, reżyser nie 
chce zdradzić bliższych 
szczegółów dotyczących tre- 
śct filmu. 


RENE ALLIO 
1 WSPÓŁCZESKOŚĆ 


Francuski reżyser Renć 
Alio („Starsza pani bez 


godności”, „Ta i tamta”) 
przystępuje do _ realizacji 
filmu „Pierre et Paul" 


(Piotr i Pawoł). Bohaterem 
jest dyrektor pewnego 
przedsiębiorstwa. Zawrot- 
ue tempo współczesnego 
życia stopniowo doprowa- 
dza go do szaleństwa. Rolę 
tę zagra Pierre Mondy. Je- 
go partnerką będzie Bulle 
Ogier. 
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Marian Jastrzębski, Jadwiga Chojnacka i Zdzisław Karczewski 


Zdzisław Maklakiewicz i reż. Stanisław 
Lenartowicz 


Zdzisław Mrożewski i Zdzisław Maklakiewicz 


wiesława Nieimyska 


EH 


RE 


Łapoc k 
KRYÓNE 


„KOCHAM CIĘ” 
ALAINA RESNAIS 


Po filmach „Hiroszima, moja 
miłość” i „Zeszłego roku w Ma- 
rienbadzie”, w następnych utwo- 
rach Alaina Resnais wiele było 
tradycyjnej formy i nawet ślady 
akademizmu. „Wojna się skoń- 


10 


czyła” to stereotypowa opowieść 
psychologiczna o starzejącym się 
mężczyźnie (granym zresztą nie- 
ciekawie przez Yves Montanda). 
We wcześniejszej „Muriel” nato- 
miast rwana narracja nie paso- 
wała do obyczajowej opowieści o 
spotkaniu po latach pary starych 
kochanków, gdzieś'na francuskiej 
prowincji. Kolejny film Resnais, 
zatytułowany „Kocham cię, ko- 
cham cię”, usiłuje jakby tamto 
wszystko odrobić i nawiązuje do 
wcześniejszych eksperymentów 
reżysera. 


Pewien młody człowiek, młody 
pisarz, niejaki Claude Ridder u- 
siłował się zabić. Odratowano go, 


ale ponieważ mu na życiu nie za- 
leży, zgodził się, by wypróbowa- 
no na nim maszynę przenoszącą 
człowieka w przeszłość. Ridder 
pod działaniem maszyny ma cof- 
nąć się o rok i przeżyć realnie 
jedną minutę z tamtego czasu, po 
czym powrócić do czasu teraź- 
niejszego, niby kosmonauta z ko- 
smosu. Niestety, eksperyment się 
nie udaje. Ridder zszedł z orbi- 
ty. Krążył po roku ubiegłym, jak 
w rwącym się filmie. Jego powrót 
do momentu, w którym strzelił 
sobie w pierś, i jego ponowne sa- 
mobójstwo — kończy utwór. 


Gdybym nie znał wczesnych 
filmów Resnais, filmów Robbe- 


Grilleta — może ten zrobiłby na 
mnie wrażenie. Lub inaczej: on 
wrażenie robi, ale w nielicznych 
tylko momentach. Ślady zamie- 
rzonego partactwa ma cały, na 
przykład, motyw owej maszyny, 
Obraz jej samej. Wygląda ona 
jak wielki pomidor wypełniony 
powietrzem. W środku leży Rid- 
der. Kiedy zostaje przerzucony w 
przeszłość, jego miejsce pozostaje 
puste. A później owa niemożność 
powrotu, niemożność wydostania 
się z „pomidora”. Jest tu rzeczy- 
wiście coś przerażającego. 


Widzę w tym filmie także dużo 
dobrego smaku, pewność ręki re- 
żysera. Jest tu, jak w „Marien- 


CZERWONE 
| ZEOTE 


W tytule tego filmu i wokół — w filmo- 
wanym plenerze — jest czerwono i złoto. 
Pełnia jesieni. Nie zobaczymy tych barw 
na ekranie: film będzie czarno-biały, Tytu- 
łowa czerwień i złoto odnoszą się nie tylko 
do tak barwnej w polskim krajobrazie pory 
roku, ale i do niewczesnej pory życia ludzi, 
o których film opowie. Bohaterami „Czer- 
wonego i złotego” są bowiem ludzie starzy. 

Mieszkają w maleńkim miasteczku — nie- 
dzisiejszym; nie ma w nim przemysłu, mło- 
dzi ludzie wyjeżdżają do pracy, zostają zaś 
staruszkowie, wzajemnie interesujący się 
swoim życiem. 


Takie miasteczko, niewiele większe od 
kwadratowego rynku, znaleźli filmowcy w 
Wielkopolsce, Zduny koło Krotoszyna i oko- 
liczny pejzaż — drzewa, drogi — zostanie 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 
NOWEGO FILMU 


STANISŁAWA LENARTOWICZA 


zarejestrowany na taśmie jako miejsce za- 
mieszkania pani Barbary, do której — po 
blisko pięćdziesięcioletniej nieobecności — 
powrócił ktoś podający się za Ignaca — jej 
dawno zaginionego męża. Spokojne życie 
starszej pani, do której tylko czasem przy- 
jeżdża siostrzenica, zostaje zakłócone tym 
zdarzeniem. Barbara broni się przed nie- 
prawdopodobieństwem sytuacji, ale przecież 
skrycie chciałaby, żeby to był on. 


W miasteczku wybucha skandal, nikt nie 
wierzy w autentyczność Ignaca; posterunko- 
wy Knaps podejrzewa nawet, że jest on 
uciekinierem z pobliskiego domu starców. 
Przy pomocy jednego z pensjonariuszy domu 
przeprowadza dokładne dochodzenie w tej 
sprawie. 


an Nepomucen Pożarski — ozdoba Do- 
mu dla Dorosłych w Lesznie — mąż o sena- 
torskiej głowie i rejtanowskim wąsie, czuje 
2 niejaką przykrością, jak mu diabli tańczą 
po trzewikach. Kiedyż się wreszcie skończy 
ten koci bruk, na którym SHL-ka sierżanta 
Knapsa tańczy jak pijany zając? Alić wy- 
jeżdżają wreszcie na rynek, Knaps wypro- 
stowany za kierownicą, Pożarski przytulony 
miłosiernie do jego pleców. Salutują ten 
triumfalny wjazd, oczywiście, Lewandowski 
i ksiądz dobrodziej, który najwidoczniej 
znowu zapomniał o swoich duszpasterskich 
obowiązkach. Oczy obu patriarchów rozsze- 


rzają się ciekawością, a ksiądz dobrodziej 
pozwala sobie na ostrzegawczy komentarz. 

— Widzisz, Lewandowski? Teraz już zwo- 
żą nam starców. Na razie motocyklem. Ale 
poczekaj. Będą zwozić i ciężarówkami”. 

W realizacji tej sceny biorą udział: Zdzi- 
sław Mrożewski jako Pożarski, Zdzisław Ma- 
klakiewicz — sierżant Knaps, Aleksander 
Dzwonkowski jako ksiądz oraz Marian Ja- 
strzębski — Lewandowski. 


Jesienne słońce świeci, filmowcy śpieszą 
się, bo zaledwie od paru dni sprzyja im po- 
goda i już niewiele mają czasu. Nakręcono 
już część zdjęć w plenerze pod Wrocławiem, 
najbliższe trzy tygodnie spędzą w okolicach 
Krotoszyna. Śpieszą się, bo za pasem listo- 
pad, a jesień na ekranie ma być bujna i zło- 
ta. Dlatego nikogo nie śmieszy, gdy SHL-ka 
wypożyczona dla Zdzisława Maklakiewicza 
od miejscowego milicjanta nie bardzo jest 
posłuszna filmowemu sierżantowi. Początek 
sceny na motorze trzeba jeszcze nakręcić 
w odległych o kilkanaście kilometrów Smo- 
licach — w pięknym parku. Tymczasem, 
jeszcze w Zdunach, scenka spaceru Barbary 
i Ignaca przez rynek. Chodzą tu zawsze o 
szóstej po południu. 

„Z ogromnym dostojeństwem, wiodąc się 
pod ramię, starzy ludzie przemierzają ogród 
t wychodzą na ulicę. Ignac w gruncie rzeczy 
nie lubi tych ceremonialnych spacerów, 
a zwłaszcza w ich uwieńczeniu: demonstra- 
cyjnego obchodu wokół rynku”, 


Jadwiga Chojnacka i Zdzisław Karczewski, 
kreujący główne postacie filmu, powtarzają 
przed kamerą ten popołudniowy spacer. Ale 
nie zdążą już dziś zagrać kolejnej sceny: po 
trzeciej po południu nie ma już ekspozycji, 
słońce ucieka, światło nie jest dość inten- 
sywne i trzeba wracać do bazy. 


* 


Reżyser Stanisław Lenartowicz, mimo zde- 
nerwowania, że za mało nakręcono, że dni 
pracy coraz krótsze, opowiada mi o „Czer- 
wonem i złotem 

— Zawsze ciekawili mnie ludzie, których 
życie nie układało się całkiem pomyślnie, nie 
zdobyli tego, co zamierzali. Byli oni bohate- 
rami moich poprzednich filmów; ich boha- 
terami była także polska prowincja. Na 
pierwszy plan wysuwałem to, co jest zazwy- 
czaj dalekim tłem wielu filmów. W „Czer- 
wonem i złotem” — podobnie: interesują 
mnie nie piękni, młodzi bohaterowie. lecz 
ludzie starzy, dożywaiący swoich lat. W sce- 
nariuszu Stanisława Grochowiaka ujęło mnie 
to właśnie, że nie bał się wysunąć na pierw- 
szy plan ludzi, którzy zazwyczaj na ekranie 
są także jakimś dalekim tłem: przesuwają 
się jako mało ważni dziadkowie, babki — 
pieknych, młodych bohaterów, o których 
robi się filmy. 


Zainteresowali mnie nie tylko ludzie ze 
scenariusza Grochowiaka, ale i klimat, w ji 
kim pisarz podaje tę opowieść. Jest tu dużo 
poezji, ciepła, przyjaźni, sympatycznego za- 
interesowania, To jest to, co chciałoby się 
przenieść ze scenariusza do filmu — ale nie 
tylko do filmu, bo i do życia także. Myślę, 
że niezależnie od tych uroków, jakimi mnie 
osobiście scenarzysta ujął — jest to film 
społecznie petrzebny. Jak niewiele miejsca 
w sztuce poświęca się ludziom, których — 
może nieświadomie, ale okrutnie — uważa 
się za nikomu już niepotrzebnych. 

Film zatytułowałem „Czerwone i złote” — 
bo rozgrywa się w tej czerwono-złotej je- 
siennej aurze; ale i dlatego, że mówi o jesie- 
ni życia bohaterów. Chociaż nie dysponuję 
barwną taśmą, chciałbym przekazać koloryt 
i aurę polskiej jesieni, nasycić kadry filmu 
atmosferą tej pięknej pory roku. 

Żeby lepiej zrozumieć klimat powstające- 
go filmu, zacytujmy jeden jeszcze fragment 
scenariusza: 


ne.Jesień umyka jak płowy zając; ostat- 
nie jabłka sypią się ze stukotem do koszy, 
szczerbate skrzydła wiatraków oprzędły się 
welonami babiego lata; wieczory chyżo po- 
mykają ku metalicznemu ziębowi nocy. Co 
sobotę Ignac przesiaduje w  „Jutrzence”: 
otoczony gronem starców i młodzieży opo- 
wiada przedziwne koleje swego żywota. Te- 
raz on — a nie Siekierka — śmieszy, tuma- 
ni, przestrasza. Kelner galopuje do bufetu 
ina srebrnej tacce podsuwa Ignacowi kolej- 
ny kieliszek, Płacą raz ci, raz tamci, a stary 
człowiek odwdzięcza się gejzerami niepo- 
skromionej wyobraźni. Łatwo to poznać po 
jego gestach. Ignac składa się do strzału, 
lgnac słania się po zadanej mu przez na- 
pastników ranie, Ignac cwałuje na krześle 
jak na ognistym rumaku”. 


Na koniec rozmowy reżyser dodaje, że 
chce zrobić film optymistyczny, Widzi jakieś 
podobieństwo między pięknem pory roku i 
bogactwem doznań, które może przynieść 
wiek dojrzały. 


„-Jesienną drogą, w zamieci złotych liści, 
w przędzy babiego lata, które kładzie się na 
twarzach, idą: stary człowiek i stara kobie- 
ta. On w wysłużonej kurtce, w kapeluszu 
płaskim jak talerz, z podróżnym kuferkiem 
w ręce. Ona: małomiasteczkowa dama w 
czarnej mantylce i przekrzywionym toczku 
na głowie. W pewnej chwili mija ich cięża- 
rówka i szczytem budy strąca grad jabłek 
z przydrożnych jabłoni. Stary człowiek po- 
dejmuje jedno z nich, starannie ociera chu- 
steczką, podaje kobiecie. Stara pani uśmie- 
sha się z wdzięcznością, zanurza zęby w 
miąższu dojrzałego owocu (...) Barbara sma- 
kowicie zajada jabłko i uśmiecha się prze- 
kornie. Jest młoda. Jest znowu młoda”. 


ELŻBIETA SMOLEŃ - WASILEWSKA 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


badzie”, coś z prozy Robbe-Gril- 
leta: obsesujne nawroty do pew- 
nych wątków i scen. Mam uczu- 
cie przebywania w środku czyjejś 
świadomości. Ale zarazem, po- 
dobnie do ostatnich filmów pisa- 
rza, ten film jest bardzo wykal- 
kulowany i nużący. Skąd pocho- 
dzi owa zbieżność dzieł obu arty- 
stów, którzy od „Marienbadu” 
nie współpracują ze sobą? Wyda- 
je się, że z wyczerpania się języ- 
ka, jakim operują. 


A przecież ten film ma swoich 
entuzjastów. Należy do nich 
Claude Beylie, autor obszernego 
studium zamieszczonego niedaw- 
no w miesięczniku „Cinema 68” 


Beylie pisze, że podstawowym 
motywem twórczości Resnais jest 
strach. Strach przed życiem, 
strach przed śmiercią. Życie i 
śmierć są głównymi tematami 
„Kocham cię”. Krytyk ilustruje, 
w jaki sposób te tematy warun- 
kują nie tylko treść, lecz i formę 
dzieła. Oto zielenie korytarzy ti 
trawników ośrodka, w którym 
Ridder został poddany nieszczęś- 
liwemu eksperymentowi. Zieleń 
morza, która wciąż nawraca w 
wędrówkach Riddera w czasie, w 
wędrówkach, z których on nie 
wróci. Zieleń jest w „Kocham 
cie” kolorem śmierci — konklu- 
duje krytyk. Kolor życia nato- 
miast stanowią żółtość i czerwień. 


Żółte są tramwaje mijające Rid- 
dera, pełne ludzi. Czerwona jest 
kapa okrywająca kochanków. 


W wywodach Beylie pada na- 
wet słowo „arcydzieło”. Krytyk 
za wszelką cenę wywyższa ten 
film. Na przykład w zdaniu, któ- 
re pada w pewnym momencie, że 
„strach jest wtedy, kiedy czuje 
się gorąco; przerażenie, kiedy 
czuje się zimno” — widzi wielką 
metaforę: wybuch bomby atomo- 
wej i chłód popiołów. 


Węątpliwej poezji jest w jego a- 
nalizach więcej, Ale są też próby 
serio. Choćby próba umieszczenia 
filmu Resnais w tradycji baśni, 


wywiedzenia go ze starej trady- 
cji literackiej. W innym miejscu 
krytyk pisze, że dzieła reżysera 
mają charakter nie opowiadań, 
lecz lamentów, kantat, żalobnych 


oratoriów. 


ALEKSANDER. 
JACKIEWICZ 


Widocznie jednak musi coś być 
w tym filmie, jeżeli krytyk może 
tyle od siebie w niego włożyć. Na 
tym polega wartość niektórych 
nieudanych dzieł. 
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TRZEBA 


Korespondencja własna z Paryża 


Recepta na zrobienie wielkiego widowiska 
filmowego jest teoretycznie znana: atrakcyj- 
ny scenariusz, doświadczony reżyser, roz- 
mach realizacji, znane gwiazdy, bardzo du- 
żo pieniędzy. Dopiero jednak spotkanie z e- 
kipą kręcącą taki film daje pojęcie o tym, 
jak powstaje „kino dla wszystkich” — kino, 
które daje rozrywkę milionom i miliony 
producentom. Jestem na planie najnowszej 
komedii Gerarda Oury „Tęga” głowa”. Firma 
Gaumont International wyasygnowała na jej 
realizację 25 milionów nowych franków, czy- 
li 5 milionów dolarów. Jest to suma pięć- 
dziesięciokrotnie wyższa od tej, jaką mają 
do dyspozycji Resnais, Truffaut czy Malle, 
gdy kręcą swoje kameralne filmy. Dobry 
film można zrobić tanio, alę „film dla wszy- 
stkich” musi kosztować. 

Scenariusz „Tęgiej głowy” opracował sam 
reżyser. Gerard Oury wie dobrze czego chce 


publiczność — jego poprzednia komedia 
„Wielka włóczęga” cieszyła się olbrzymim 
powodzeniem: 14 milionów widzów. Podob- 
nie — wyświetlany u nas „Gamoń”, 

Gerard Oury (mąż Michele Morgan) był 
dawniej aktorem. Debiutował w filmie Bec- 
kera „Antoni i Antonina”, mając już za so- 
bą wiele interesujących ról teatralnych. Wy- 
stępował w filmach włoskich i francuskich, 
a ostatnio, wspólnie z Michele Morgan, w 
filmie, którego sam był scenarzystą, a który 
reżyserował Cayatte: „Zwierciadło o dwu 
twarzach”. Reżyserią zajmuje się od dziesię- 
ciu lat. 

„Tęga głowa” to kolorowa, panoramiczna 
komedia kryminalna, pełna gagów, napięcia 
i niezwykłych sytuacji. Autorem zdjęć jest 
wybitny operator Armand Thirard („Cena 
strachu”). W obsadzie znajdujemy nazwiska 
czterech aktorów o światowej sławie: David 
Niven, Bourvil i Jean-Paul Belmondo (po 
raz pierwszy razem) oraz Eli Wallach. Wśród 
tych czterech asów — jedna mało dotych- 
czas znana aktorka, Silvia Monti. 


Wie czego chce 
Gerard Oury na planie 


ufklrungsfilm, czyli gandy „czystości rasowej” w spo-  niesławny 
iają-  łeczeństwie. swych 


to gatunek, któ- 


runki 


Dziś, pół wieku od chwili swych 
narodzin, Aufklarungsfilm prze- 
żywa ponowny renesans, choć wa- 
społeczno-obyczajowe są 
zupełnie odmienne. Dodajmy, że 


W tym 
„filmów uświadamiają 


spadek przejęli od 
ów producenci 


A Y. 
oku falą nowcczesnych 
h” wez- 


sła za sobą nasilenie chorób we- 
nerycznych, zaczęto więc stoso- 
wać film jalko środek uświada- 
miający. Pożyteczne intencje z0- 
stały jednak nadużyte i 
krywką akcji 
poczęły pojawiać się 
nograficzne. Ich ro7pow. 
iu sprzyjało czasowe zaw: 
diała! cenzury. Niemiecki 
Aufklarungsfilm zachował swój 
dwuznaczny charakter także w 
okresie późniejszym — Hitler 
wykorzystał go nawet dla propa- 
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gatunek ten długi czas egzystował 
pod przykrywką reportaży z obo- 
zów nudystów, propagując „kul- 
turę ciała na świeżym powietrzu”; 
dzięki temu miał legitymację, 
która w praktyce dawała mu pra- 
wa równe kolportowanym legal- 


brała z gwałtownością równą co 
najmniej filmom naśladującym w 
nieskończoność przygody Jamesa 


Spędziłam cały dzień na planie. Zdjęcia 
odbywały się przed pałacem Chaillot, w czę- 
ści zwróconej ku Sekwanie i wieży Eiffla, 
przy długim basenie z fontannami. Teren był 
strzeżony przez policję, aby przechodnie nie 
przeszkadzali ekipie w pracy. Filmowcy mie- 
li jednak pecha, gdyż nie było słońca i, jak 
nieraz w Polsce, wszyscy czekaliśmy na od- 
powiednie oświetlenie. Czekały również fon- 
tanny (przeszło pięćdziesiąt), słynne wielkie 
fontanny, włączane tylko z okazji uroczy- 
stych świąt i obchodów. One były tłem 
kręconej właśnie sceny. 


Ekipa miała więc dużo czasu na spokojne 
przygotowania, rozmowy i próby. Reżyser 


przepytywał aktorów, sprawdzał dialogi: at- 
tachć prasowy, Paulette Andrieu, zajmowała 


Z 


Chce być gwiazdą 
Silvia Monti 


się gośćmi. Wiedziałam już, że będę rozma- 
wiała z reżyserem po próbie, a z Davidem 
Nivenem po wywiadzie, którego udzieli dla 
„Paris - Press”, Nastrój był sympatyczny, jak 
zawsze wtedy, gdy wielka produkcyjna ma- 
china działa bez zarzutu i gdy nie trzeba 
się liczyć z groszem. Samochodem przywie- 
ziono nad Sekwanę posiłek, Bazą ekipy była 
przystań wynajęta w tym celu na dni trzy, 
bo tyle miały trwać zdjęcia w tej okolicy. 


Przy okazji dowiedziałam się, że Paulette 
Andrieu była w Polsce z ekipą filmu „Adolf”, 
którego plenery realizowano koło Zakopane- 
go, że Eli Wallach jest Polakiem z pochodze- 
nia, tak samo jak kostiumolog Bourvila, a z 
Polką ożeniony jest jeden z oświetlaczy. Kil- 
ka osób wybierało się na wakacje do Polski. 

Gerard Oury pisze scenariusz i przygoto- 
wuje się do realizacji każdego swego filmu 
dwa lata. 


— Najbardziej lubię pracę nad scenariu- 
szem — mówi. — Zbieram pomysły, notuję 


zanych z tym konsekwencji 
tułową bohaterkę „gra” niejaka 
Ruth Gassman, a całość jest ko- 
lorowym reportażem o perype- 


tiach młodej niewiasty od chwćli 
stosunku z mężczyzną do urodze- 
nia dziecka. Pokazanie wszyst- 


nie wydawnictwom pornograficz- Bonda. Posypały się przeróżne kich drastycznych szczegółów jest 
nym. Kiedy na Zachodzie poja- „Intymne reportaże”, „Cuda uzasadnione w sposób „medycz- 
wiło się hasło „rewolucji seksual.  łości”, „Małżeństwa doskonałe”, ny”, ekran roi się od lekarzy i 


częto dyskusję wokół 


'wania środków antykoncep- chu”, , 
cyjnych, a seks na ekranie zyskał Wiodącym 
pełne prawo -bywatelstwa — go- jednak 


dzina Aufklirungsfilmu wybiła 
po raz wtóry. Gatunek rozplenił 
się na nowo w swej ojczyź: 


„Złote pigułki”, „Anioły grze- 
pokojne dziewice” itd. 
lmem okazała 
zrealizowana 
przez dr. Edwarda Buricka, bijąc 
nie tylko rekordy kasowe, ale i 


— rekordy pokazywania bez osłonek 


„Helga”, 


pielęgniarek, kamera notuje każ- 
dy rodzaj zabiegów, a komentarz 
rzeczowo wyjaśnia o co chcdz 
„Zrobiony z typawo niemiecką s. 
stematycznością, film ogląda si 
jak szkoleniowy instruktaż o ćwi- 
czeniach wojskowych” — pisze 


gagi, obmyślam sytuacje. Praca na planie 
jest trudna i męcząca. Film ma dużo ujęć. 
Każde z nich jest ważne i z reguły skompli- 
kowane inscenizacyjnie, Każda scena must 
bawić, śmieszyć, zadziwiać. Mój cel: zreali- 
zowanie frapującego, komediowego widowis- 
ka. Nie zależy mt na przerysowywaniu gry 
aktorów, raczej — na komiemie sytuacyjnym. 
A to wymaga precyzyjnej koordynacji każ- 
dego poruszenia aktora na planie, nieustan- 
nej czujności. Potem montaż — wtedy za- 
czynam na nowo bawić się swoim filmem. 
Sprawdzam teksty, zderzam ujęcia wywołu- 
jące śmiech. 


Fabuła ma charakter sensacyjny: zapasy 
monetarne czternastu państw układu NATO 
mają być przewiezione określonego dnia 
z Paryża do Brukseli, Wie o tym „Tęga gło- 
wa” (David Niven), pułkownik brytyjski, szef 
nieuchwytnego gangu, współdziałający z wo- 
dzem bandy sycylijskiej (Eli Wallach). Ich 
działania krzyżują się z zabiegami dwu fran- 
cuskich poczciwców, Anatola (Bourvil) i Ar- 
tura (Belmondo), którzy tego samego dnia 
io tej samej godzinie zdobywają skarb 
NATO. Akcja rozgrywa się w ciągu trzech 
dni, od 13 do 15 lipca, na tle świątecznego 
Paryża. 

Zdobycie skarbu komplikuje ponadto ko- 
bieta. „Tęga głowa” zakocha się w pięknej 
siostrze swego sycylijskiego wspólnika. Za- 
cznie poświęcać czas sprawom, których nie 
przewidział w swoim genialnym planie. 


Asystuję właśnie przy kręceniu sceny czu- 
łego tóte-a-tóte Nivena z Silvią Monti w cy- 
trynowym samochodzie marki BMW. Niven 
— w uniformie, czarnowłosa Silvia w kolo- 
rowej letniej sukni. Wydaje się im, że są 
sami na świecie. Śledzi ich jednak Anatol, 
ukryty w tłumie egzotycznych turystów. 
A wszystkich razem śledzi obiektyw kamery. 
Para w samochodzie powtarza kilkanaście 
razy ten sam namiętny pocałunek. 


Ale słowa dialogu padają raz po francus- 
ku, raz po angielsku. Okazuje się, że film 
realizowany jest od razu w dwu wersjach, 
dzięki czemu odpada dubbing i dystrybucja 
jest ułatwiona. A Bourvil i Jean - Paul Bel- 
mondo mówiący po angielsku na pewno roz- 
śmieszą swoim akcentem wszystkich Brytyj- 
czyków. Piszę Brytyjczyków, gdyż powiedzia- 
no mi, że Amerykanie tolerują obcy akcent 
najwyżej w krótkim epizodzie. We Francji 
odwrotnie — widzowie bawić się będą kiep- 
skim akcentem Nivena i Wallacha, Ciekawe, 
która wersja znajdzie się na polskich ekra- 
nach. 

Nad fonetycznym opracowaniem dialogów 
czuwa asystent reżysera, zajmujący się wy- 
łącznie próbami aktorskimi; z pomocą mag- 
netofonu przygotowuje on aktorów do prób. 
z reżyserem. Zawód ten określa się nazwą 
„coach”, praca wymaga dużego doświadcze- 
nia teatralnego i biegłej znajomości języków. 
Takim „coachem” w filmie Oury'ego jest 
młody aktor i piosenkarz Philippe Lejour, 


Jean - Paul Belmondo nie był tego dnia na 
planie. Eli Wallach był, lecz grał tylko w 
niemej krótkiej scenie: biegał między fon- 
tannami. Ćwiczył długo, powtarzając to, co 
wcześniej zedemonstrował mu sam reżyser. 


W przerwie zadałam te same dwa pytania 
Bourvilowi i Nivenowi, Pierwsze — który gag 
w tym filmie uważają za najśmieszniejszy? 


Gwiazdy t przygoda 
Jean-Paul Belmondo, David Niven 1 Bourvil 


Bourvil: — Gag z samochodem. Jedziemy 
z Belmondem, on prowadzi, ja siedzę z tyłu. 
Wieżdżamy na most. Jesteśmy. na środku, 
most przełamuje się, podnosi w górę. Samo- 
chód, poprzecznie przecięty na pół, jedzie 
dalej, lecz ja zostaję w tylnej części. Wołam 
do Belmonda: — Nie zostawiaj mnie! 

David Niven: — Gag w pływalni, Siedzi- 
my z wspólnikiem na nadmuchanych mate- 
racach. Rozmawiamy, paląc cygara. W pew- 
nym momencie on ustawia cygaro jak nóż do 


Przygoda 
i kryminał 


Bouryll i Jean-Paul 
jelmondo 


pojedynku i szybkim ruchem przybliża go do 
mnie. Wypala dziurę w moim materacu. 
Syk powietrza. Odpływam niczym odrzuto- 
wiec, wyczyniając na wodzie zygzaki. 

Drugie pytanie: — Czy sam wymyślił pan 
jakiś gag? 

Odpowiedź: była w obu wypadkach ta sa- 
ma: — Ja? Od czego jest reżyser! 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


jeden z recenzentów amerykań- 
skich. „Helga” bowiem robi o0- 
becnie furorę także na ekranach 
zagranicznych. Przybranie całości 
w formę „naukowego reportażu” 


EA 


pozwala filmowi prześliznąć się 
przez sita najbardziej konserwa- 
tywnej cenzury. 

Na wyjątkowo dobrą koniun- 
kturę trafiła „Helga” we Wło- 
szech , gdzie po ogłoszeniu ency- 
kliki „Humanae Vitae” problem 
regulacji urodzin wywołał szcze- 
gólnie ożywione dyskusje i spo- 
ry. W ciągu kilku miesięcy wpły- 
wy kascwe osiągnęły prawie mi- 
liard lirów. Oblicza się, że gdy 
film obiegnie wszystkie włoskie 


kina, da 4 miliardy wpływów. 
Aby sukces wyśrubować do koń- 
ca, producent zrealizował natych- 
miast dalsze serie ginekologicz- 
nych 


przypadków bohaterki. 


„Helga 11" 1 „Helga II". Tak 
oto „Helga” otworzyła drzwi ca- 
łej lawinie niemieckich filmów 
uświiadamiających. 

W tej sytuacji producenci wło- 
scy również nie chcą pozostać w 
tyle tworząc własne filmy podob- 
nego typu. Ale tymczasem ocknę- 
ła się już włoska cenzura, która 
poczęła 'wietrzyć w tym nazbyt 
gorliwym „naukowym uświada- 
mianiu” społeczeństwa zwykły 
podstęp i trick reklamowy. Za- 


broniono więc wyświetlania „In- 
tymnej spowiedzi młcedych mał- 
żonków” reż, Oswalta Kolle, sto! 
pedowano też pierwszy włoski 
produkt z tej se! „Rewolu- 
cję seksualną” reż. Ricarda Ghi- 
none, który miał zilustrować na 
ekranie teorie i doświadczenia 
niemieckiego seksuologa Wilhel- 
ma Reicha. Jednocześnie proku- 
ratura rzymska spowodowała 
zdjęcie z ekranu filmu „Andróe” 
reż. Hansa Schotta-Schóbingera. 
Zezwolono natomiast na rozpow- 
szechnianie fimu Sergio Bergon- 
zellego „Sylvia i miłość”, który w 
porównaniu z produktami nie- 
mieckimi jest tworem niewinnym 
i nawet sensownym: dwoje mło- 
dych ludzi kocha się, chcą się po- 
brać, a że mają różne wątpliwoś- 
ci, więc idą do lekarza, który im 
wszystko rzeczowo i taktownie 
wyjaśnia. . 


Ulubiony schemat fabularny w 
filmach uświadamiających jest 
prosty: ładna dziewczyna ze wsi 
przyjeżdża do miasta, jest nara- 
żona na uwiedzenie itd. Oparł się 
na nim reżyser Sergio Pastore, 
kręcąc film „Fanny i Michóle, 
czyli drogi miłości”, w którym 
nieoczekiwanie główną rolę zgo- 
dził się objąć popularny Anthony 
Steele, 


Fala Aufkldrungsfilmów nie 
osiągnęła jeszcze szczytu. Obser- 
watorzy rynku filmowego twier- 
dzą, żi szyboiej to nastąpi, tym 
. kszy liberalizm cenzu- 
ry doprowadziłby szybko do na- 
turalnego przesytu tym masowym 
„uświadamianiem”, a widz za- 
cząłby omijać kina, w których 
sprawami miłości zajmują się 
wyłącznie lekarze w białych kit- 
Jach. Z. T. 
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2 LISTOPADA — DZIEŃ ZADUSZNY 


POŻEGNANIE 
GWIAZD 


Ongiś świeciły blaskiem różnokolorowych 
lampek elektrycznych i jaskrawych neonów. 
Ongiś pisano o nich długie, sążniste artykuły 
w popularnych tygodnikach, a wielbiciele 
i wielbicielki snuli marzenia o ich fotografii 
z dedykacją. Ongiś — gwiazdy filmowe. Po- 
tem ucichł zgiełk reklamy, na horyzoncie po- 
jawiły się nowe nazwiska, a o wczorajszych 
sławach po prostu zapomniano. Tylko w klu- 
bach filmowych, w historycznych  progra- 
mach telewizji i w kinie „Iluzjon” przypomi- 
nają od czasu do czasu o swym istnieniu. W 
tym muzealnym kręgu pozostaną na zawsze 
jako „cenne eksponaty” z przeszłości X Mu- 
zy, Ale w gronie żywych jest ich coraz mniej; 
odchodzą po cichu, jak najbardziej prywat 
nie i nieoficjalnie, unosząc do grobu wspom- 
nienia, legendy, uśmiechy fortuny... 


W roku 1968 pożegnały się ze światem dwie 
gwiazdy filmów Davida Warka Griffitha: 


Mae Marsh i Dorothy Gish. Pierwsza z wy- 
mienionych umarła w wieku lat 72 w Her- 
mosa Beach w Kalifornii, W roku 1912 pra- 
cowała jako  telefonistka i pewnego dnia 
zwrócił na nią uwagę słynny już wówczas re- 
Żyser, proponując jej pracę w filmie. U mi- 
strza z wytwórni Biograph, nie było dużych 
i małych ról, ale był zgrany zespół wystę- 
pujący stale w małych i dużych filmach. Mae 
Marsh zagrała Naomi w „Judycie z Betulii”, 
zabłysła jako Flora Cameron w „Narodzi- 
nach narodu” i przeszła do historii filmu ja- 
ko bohaterka współczesnej sekwencji „Nieto- 
lerancji”. Ileż to razy pisano o jej nerwo- 
wo zaciśniętych dłoniach w scenie procesu, 
kiedy ukochanemu i niewinnemu chłopcu gro. 
zi elektryczne krzesło! Mae Marsh przez całe 
swoje życie związana była z filmem jako 
aktorka. Jeszcze osiem lat temu można ją 
było zobaczyć w epizodzie filmu „Sierżant 
Rutledge” reżyserii Johna Forda. 


Siedemdziesięcioletnia Dorothy Gish ostat- 
nie dwa lata swego życia spędziła w klinice 
w Rapallo. U łoża ciężko chorej czuwała 
starsza siostra: Lillian. Panny Gish spotkały 
się z D.W. Griffithem za pośrednictwem Ma- 
ry Pickford, również w 1912 roku. Chociaż 
nie bliźniaczki (Lillian o dwa lata starsza), 
były tak do siebie podobne, że reżyser polecił 
im nosić we włosach wstążki różnego kolo- 
ru, by móc je rozpoznać na planie. Sława 
Lillian Gish, zwłaszcza po zagraniu roli Elsie 
Stoneman w „Narodzinach narodu”, przy- 
ćmiła jakby talent Dorothy. Siostry wystę- 
powały niemal zawsze oddzielnie, a spotka- 
ły się dopiero w 1921 roku w historycznym 
dramacie z czasów Rewolucji Francuskiej, 
zatytułowanym dramatycznie w _ oryginale 
„The Orphans of the Storm” — „Sieroty bu- 
rzy”, W Polsce film nosił tytuł „Dwie sie- 
roty”. Lillian Gish grała w nim Henrykę, 
a Dorothy — Luizę Girard, Karol Irzykowski 
pisze w „X Muzie” o „wystudiowanej chwili, 
gdy Luiza uświadamia sobie, że straciła 
wzrok”, Po kilku filmach zrealizowanych w 
Anglii, Dorothy Gish od roku 1929 poświęca 
się pracy w teatrze, bardzo rzadko pojawia- 
jąc się na ekranie. Po raz ostatni widzieliśmy 
ją w 1951 roku w filmie Roberta Siodmaka 
„Gwizdek w Eaton Falls". 

Lata mijają. Wielki niemowa przemówił 
i nastała era dźwiękowych — śpiewanych 
i tanecznych filmów. W roku 1931 cała Euro- 
pa, a potem j Ameryka śpiewa refren pio- 
senki „To raz się zdarza i nie powtarza”, Na 
ekranie w filmie „Kongres tańczy” przebój 
ten lansuje urocza wiedeńska  midinetka 
Christel, uwodząca w 1815 roku cara Alek- 
sandra I. Christel alias Lilian Harvey, uro- 
dzona w Londynie w 1906 roku jako Lilian 
Pape, córka niemieckiego kupca z Magde- 
burga i Angielki, miss Harvey. Bohaterka 
komedii muzycznych Ufy ma wówczas lat 
dwadzieścia pięć. Gra, tańczy, śpiewa i mówi 
bez akcentu, z równą łatwością po angielsku, 
francusku i niemiecku. Jest ulubienicą pu- 
bliczności, a gazety obdarzyły ją 'mianem 
„Najsłodszej dziewczyny świata”. 27 lipca 
1968 roku Lilian Hervey umarła w Antibes, 
we Francji, w wieku lat 62. Mieszkała tu już 
od dawna, utrzymując się ze sprzedaży pa- 
miątek z Riviery w niewielkim sklepiku i ho- 
dując,we własnym ogrodzie jadalne ślimaki. 
Niewiele osób wiedziało, że tą przedwcześnie 
postarzała dama to ex-gwiazda filmowa. 

Wzorem elegancji, dobrych manier i salo- 
nowego stylu była w latach trzydziestych 
Kay Francis. Czarnowłosa, o pięknych, regu- 
larnych rysach, zgrabna, dystyngowana i wy- 
mawiająca „r” z francuska, trochę jakby za- 
mazanie. A przy tym wszystkim — utalen- 
towana aktorka. Od 1929 do 1945 roku wy- 
stąpiła w przeszło 50 filmach hollywoodzkich, 
między innymi tworząc dwie świetne krea- 
cje: komediową w „Złotych sidłach” Lu- 
bitscha i dramatyczną w „Podróży bez powro- 
tu” Tay Garnetta, z Williamem Powellem 
jako partnerem. Kay Francis królowała w 
atelier w  Burbank wytwórni Warner 
Brothers, zarabiając w 1937 roku przeszło 
ćwierć miliona dolarów, co było w owych 
czasach zawrotną sumą. Od roku 1946 prze- 
stała występować w filmie, ukazując się — 
i to raczej rzadko — na scenie. Żyła samot- 
nie w Nowym Jorku, unikając kontaktów 
ze światem. Po dłuższym pobycie w szpita- 
lu wróciła do domu, jako nieuleczalnie cho- 
ra, na dwa dni przed Śmiercią. Umarła w 
wieku 63 lata jako ofiara złośliwego nowo- 
tworu. Tylko fachowa prasa filmowa przy- 
pomniała o tym, że przed trzydziestu laty by- 
ła najlepiej ubraną kobieta w Hollywoodzie... 

Mae Marsh, Dorothy Gish, Lilian Harvey, 


Kay Francis — gwiazdy, z którymi w 1968 
roku pożegnaliśmy się na zawsze. 


„DZIESIĘĆ TYSIĘCY DNI” (Węgry). Fe- 
renc Kosa patrzy w swą przeszłość z po- 
wagą, szacunkiem i przywiązaniem. 


HASŁO KORN”' (Polska). Reżyser nie po- 
kusił się o najmniejszą próbę wyjścia poza 
konwencjonalizm polskiego filmu sensacyj- 
nego. 


„PANIENKI Z ROCHEFORT" (Francja). 
Amerykanie pragną tu być Francuzami, 
Francuzi imitują Amerykanów, a szare 
miastoczko francuskie zamienia się w krainę 
z kolorowej baśni. 


„OSTATNI PO BOGU" (Polska). Nie jest 
to ant pełnąkrwisty film marynistyczny, unt 
wiarygodny dramat psychologiczny. 


Nasi 


recenzenci 
piSaII... 


„BERLIN* (ZSRR). Ten film kosztował 
życie trzydziestu milionów kombatantów, 
Ich śmierć okazała się konieczna, żeby ak= 
cja mogła skończyć się w Berlinie wielką 
sceną kapitulacji, 


„KOBIETY ZOSTAJĄ SAME” (ZSRR). 
Bohaterstwo kobiet radzieckich w latach 
wojny. Nie jest to kino lekkie ani łatwe. 


„ZAZIE W METRO" (Francja). Bezczelny 
najazd dziesięcioletniego urwisa w senny 
świat paryskich „wujaszków” t „ceiotek”, 


„ŻENIA, ŻENIECZKA I KATIUSZA” 
(ZSRR). Dziewiętnastolotni żolnierzyk pozna 
Klęski, jakie niesie wojna. Wróci do domu 
dorosty, 


Panie Kedakforze! 


kilku ostatnich numerach FILMU po- 
W jawity się wypowiedzi dotyczące stylu 

recenzji zamieszczanych na łamach te- 
£o tygodnika. Chciałbym 1 ja dorzucić kil- 
ka swoich uwag, 

Trzeba przyznać, że niektóre recenzje 
posiadają istotnie zbyt kwiecisty styl, prze- 
ładowany niezrozumiałymi dla przeciętnego 
czytelnika sformułowaniami. Nagromadze- 
nie zbyt wielu słów tego typu mija się z 
celem, jaki soble wyznacza autor recenzji, 
bo przeciętny czytelnik w rezultacie nie 
może zorientować się, co sądzić o War- 
tościach filmu. Ponadto w recenzjach zbyt 
wlele miejsca poświęca się omawianiu in- 
nych filmów dla podkreślenia ich analogii 
lub różnie, W rezultacie o filmie recenzo- 
wanym mówi się zaledwie kilka zdań. Przy- 
kładem, że właśnie tak jest, może być re- 
cenzja z nr 38 FILMU, gdzie autor — re- 
cenzując film „Testament gangstera” — 
omawia jednocześnie takie filmy, : 
„Czarny monokl”, „Nie dotykać łupu”, 
„Tajemnice gangstera” (ten ostatni tytuł 
jest chyba oczywistą pomyłką — autor ma 
tu na myśli recenzowany film). 

Na zakończenie jeszcze jedna uwa/ Do- 
tyczy ona recenzji z filmu „Znak panny”, 
zamieszczonej w tymże numerze. Autorka 
recenzji podaje, że filmy rumuńskie docie- 
rają na nasze ekrany sporadycznie i że 
ostatnio mieliśmy możność oglądać tylko 
dwie pozycje kina rumuńskiego — „Tunel” 
i „Waleczni przeciw rzymskim legionom”. 
To nie jest ścisłe: od chwili ukazania się 
na naszych ekranach filmu „Tunel” (sezon 
letni 1967) mogliśmy również oglądać jeszcze 
cztery inne filmy, a mianowicie: „Wojenka, 
wojenka” _— (współprodukcja z Francją), 
„Hajducy”, „Film z czarującą dziewczyną”, 
„Poranki młodości”. - 


ANDRZEJ LIPCZYŃSKI 
Radom 


iDZIEMY BOBLOWJU 
DOBREGO DRZEWA 


DOKINA 
. (A Patch of Blue) 


Scenariusz (według powieści Elizabeth Kata) i reżyseria: Guy 
Green 


Robert Burks 
lerry Goldsmith 

Wykonawcy: Gordon Ralfe — Sidney Poltler, Selina — Eliza- 
beth Hartman, Rose-Ann d'Arcey, jej matka — Shelley Win- 
ters, dziadek — Wallace Ford, Mark Ralfe — Ivan Dixon, Sedie 
— Elizabeth Fraser, pan Faber — John Qualen. 


Piodukcja: Pandro 5. Berman — Metro — Goldwyn — Mayer 
(USA) — 1965. 


Ea 

Historia uczucia łączącego wykształconego | dobrze sytuowa- 
nego Murzyna z dziewczyną pochodzącą z najbiedniejszej war- 
stwy wielkomiejskiego lumpenproletarlatu, W Jednej z czo 
wych ról — Sidney Poltier, laureat Oscara i gwiazda amerykań- 
skiego tllmu. 


Dodatek: „Szczecin — stocznia im, A, Warskiego”. Realiza- 
cja: Jan Riesser. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodźł — 1960. Barwny tllm o pracy szczecińskiej stoczni. 


SPOTKAŁEM NAWET SZCZĘŚLIWYCH CYGANÓW 


(Skupljaci perja) 


Scenariusz i reżyseria: 


Aleksander Petrović 
Zajęcia: Tomislav 
Pinter 

Melodie 1 pieśni w: 


brał: Aleksander Pe- 
śroyia 

Wykonawcy; Bora — 
Bokim Fehmiu, Lence 
— Oliviera Vućo, Tisa — 
Gordana Jovanović, Je 
ojczym Mirta — 
Zlyelinowić, "duchowny 
ozna. Aleksić, _ prze: 

sza klasztoru — Ra- 


cła Ferrari, żona Bo- 
ZE Etelka Filipov- 

i, Toni — Milorad Je- 
vanović, Sandor — Mi- 
liveje Djordjović, oiicer 
z komendy milicji — 


Janoz Vrhovec, wieś- 
niak — Severin Bijelić, 
Produkcja: AVala 


Film (Jugosławia) — 
1967. A 


Nagroda Specjalna Ju- 
ry i nagroda FIPRESCI 
na ubiegłorocznym fe- 
stiwalu w Cannes. Na 
wpółdokumentalna, su- 
rowa relacja o Cyga- 
nach z  Wojewodiny. 
Nic z fałszywego ro- 
mantyzmu i egzotyki. 


Dodatek: „Scieżka- 
mi partyzantów Ju: 
gosławii”. Scenariusz 
i realizacja: Milan 
Liubić, Zdjęcia: Mi* 
le de Gloria i archi- 
wum. _ Produkcja: 
wytwórnia  Filmo- 
wa „Czołówka” — 
1969, Dokument zrea- 
lizowany przez  ju- 
goslowiańskiego To- 
żysera — o Polakach 
walczących w latach 
ostatniej wojny w 
pityzmiee Jego 

raju 


OSTATNI WATAŻKA 


(Poslednijat 
woiwoda) 


Scenariusz: Szcze- 
riu Atanasów i Ew- 
sienij Konstantinow 
Reżyseria:  Nikoła 
Wytczew 
Żdjęcia: Trendati 
Zachariew 
Muzyka: Bojan 
1konomow 
Wykonawcy: Mitia 
Ganow — Wasił Po- 
piliew, Ostry, do- 
wódca oddziału — 
Bogomił _Simechow, 
nauczyciel — Emil 
Grekow, _ Strelczew 
= W. Pechliwanow. 
Produkcja: | Wy- 
twórnia Filmów Fa- 
bularnych w. Sofii 
(Bułgaria) — 1908. 


Szerokoekranowy 
tilm  historyczno- 
przygodowy. Akcja 
rozgrywa się w ro- 
ku 1923, po krwa- 
wym stłumieniu an- 
tyfaszystowskiego 
powstania i mówi o 
losach partyzanckie- 
go oddziału komuni- 
stycznego, który 
schronił się w Rodo- 
pach. 


mentarz: Karol Małcużyński, Czy! 


zji 50-lecia Rewolucji Październikowej, 


ia: Kazimierz Mucha. Muzyk: 


: Szymon Bojko. Rea- 


Jerzy Maksymiuk. Ko- 
Włodzimierz Kmicik. Produk- 
cja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1660. Barwny re- 
portaż z ubiegłorocznej wystawy plakatów, zorganizowanej z oka- 


Dziewięciu 
gniewnych lu ludzi 


wybitny 
b. dobry 


— s dobry 
—5 dyskusyjny 


słaby 
—3 zły 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 


J. Eljasiak 
S. Grzelecki 

S. Janicki 

Z. Kałużyński 
B. Michałek 

J. Płażewski 


Dzień, w którym 


wypłynęła ryba 

Cierpkie wino 4|4|5 4|4|6 
Piękno i ból s|4 4|4 

Berlin 4 4 4|5 


Kobiety zostają same 


Zenia, Żenieczka 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michalck (redaktor 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 'Toe- 
plitz (redaktor graficzny), REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska GL. 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 
1 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R, Sumik, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mostilm (ZSRR), Wy- 
twótnia Filmów Fabularnych w Sofii (Bułgaria), Avala Film (Jugosła- 
wia), Mafilm (Węgry), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), 20-th 
Century Fox, Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Titanus (Włochy), UPI, 
archiwum. 


TYGODNIK 


i katibsza 5 SŻ 
Panienki z Rochefort | 5 | 1 4 4|4 4 
CET January | 3 a 4|4 2|4|6 
Wiosna a Odrą 4 H 3|3 ||3 
Haslo „Korn” 3 EB 3s|2|4 || 
Skrzydła października s 3 | 3 
LEGI Fo JET|| 

EG UMEE 

WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 


ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przy. 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsi 
hiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Rue 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa. konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy AT- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 26.X.1968 r. 
Nakład 150 000 egz. 
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Jerzy Skolimowski realizuje w Rzymie film 
„Przygody Gerarda”, oparty na znanej powieści 
Conan Doyle'a. Akcja rozgrywa się podczas wo- 
jen napoleońskich w Hiszpanii. Oto reżyser i jego 
aktorzy podczas zdjęć plenerowych. 


Skolimowski z Claudią Cardinale 


„.2 Peterem McEnery (rola tytułowa) 


Scena z filmu „Przygody Gerarda" 


